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BEZDUSZNI· Z S ZEP·· · 1 LETNIA· OCHl.ODA~ 
Dużo myśli o Nim. Raz udało jej si' - Wytytórcy lodów sq klane~ ~ieHcznym§ - Trzy lata temu starszy wnuk siosłr 

wymalował pokój i ~ałożył zlew. Da 
chu i stropów riie naprawiał. Nie dał 
się. Ten dom od fundamentów . roze 
brać trzeba. On jest niczyj i dlateg 
nikt go nie remontował. Kiedy jeszcze 
żyła siostra, prosiła państwo o re· 
mont, ale urząd odmówił. 

· · i bardzo zamkniętym. Prze1ęb wiele o-a zerknąć do historii choroby: wyczytała byciajów <Dd średniowle~znych alche·§ 
że na imi' miał .Marek, ie zmarł n = mików. ZamieniaJq proszek lodowy na= 

y - złote. Niechętnie dają przystęp do udar mózgu. Nic więcej nie wie. oa swoich taJemnłc. Częściowo wynika to 
wspaniałe, że zostawił jej taki dar. -1 z ochrony sekretów zawodowych. 
Nie do opisania .•• 
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* zegar * torba turystyczna 
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?· . ~: 'U· . ~YNKOWJEN~~·-; · .-: ,- . __ s~tys . · ~~ikuldjeJ~zc~e · ~ ol~:Vkięm w _x:ę..: ... kry:cia . .m~cior . .. Meldunki Ś·zły - ctó -.. - · ,Pniewa ze ~-ec1erphw1ęruem .. -· ku.- Na ' zacfi.odz1e Polski błyskaw1cz~ :: Warszawy Podobne -- z .całego -'-. ,. :. ~- . 'macha ręką .. _;_, 'balibyście· pań~ . nie P'r-zelic~ w pami~i. lub .n~ kal- . kr..aj_~. ale oezekiwapyc-h . przez rc::>l-stwo z " tym spokói .•. ·sOttys jest już kUlatorre i szybciej ~y(:ofuje się z nik6w decyzji 'nie byłq. Bziś - -w „emerytem, ma \Vystarćzająco dużo nieopłacalnej produkcji. ., · Dlatege - porównaniu 7! sytuacją sprzed ro-·: ~oświad~zenia, bY. niC.d~ć się : p'o- .. ~fy~kie .jest o~.ie je~)'m-: z, r·k.u - . w c~ewach . jest o 18 proc. nosi~ nieuzasadnionej_ nieufności. - trzech c;zy czterech ·wojewodztw o „żywego'' .. nuęsa mniej. -:- Co to za rynek -:" pyta :- gdy . d<?datniej dynamice ·skupu mle!c:a. 1 sierpnia. w pierwszym dniu „u. ceny skaczą jak szalone? Powipny ·· Mimo głośnych ł uzasadnionych . ak- ry'nkówiehia" cen. na' punkcie sku-być stabilne, rzetelpie skalkulowa- eji protestacyjnyc'1 tej wiosriy tu- pu w ~owogrodzie . biaiostockie Za-ne:· bo nerwCWłe ceny to nerwowe teJsi rolni~y okazali większą. niż kłady _ Mięsne oferujące cenę _ 1100 życie rolnika i nerwowa cała gospo- gdzie indziej · Cierpliwość Zresz.tą. zł za . kilo .w~eP'tzowego · żywca - sku-ąax:ka. 'Tyrnczasem ~im chłop weź- z kr~warni inniej jest iachodu niż piły dwa warchlaki. Następneg~ mie ołówe~ · dp rękł. by obliczyć. co z trzodą ł nie ma obawy • . że sztuka dnia. za. cenę o 50 zł w;yiszą. ełckie . mu się opłącl . · pz:odukować. już siE; przerośnie . ~ady nabyły w r-łiastlrowie 9 dane wyjściowe zmieniają, _ W sprawie ~wi* by_li bardziej ra- sztuk 

-:- Na szczęście dla mleszczan - ~yka.lni: na skup }uż w styczniu - Jutro . s.pęd .w Gaci ..._ mówił 2 uważa . ?<ąstępca dyr. Wydziału Rol- - trafiło: Q 90 proc, macior więcej Do sierpnia sohys z Pniewa - a dz.iś nktwa · Urzędu Wojewódzkiego. Je·- · ltwietnia trwało wyzbywanie się do dziesiątej wieczór nikt nie przy. rzy Karaszewski - łomżyński chłop trzody, cena prosiąt spadla, ni~ było szedł po taświadczenie. -
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l'ot. GABOR LORINCZT 

-· ·Każdy- czeka · -- kQtller~towru 
·. jego- kolega i .. Wygody: .Kaz.1m1er% · 
· Kewalezyk. =- . Kiedyś przed s~c}ein 
-wypisywałem .kilka -kwitów. a ovtat­
nio dobrze ja~ 1eden Na raz1e- lu­
dzie wid~. że -za żywięc t>łaca pó 
1100. A \'O ile będą wędliny? Do nas 
jeszcze _po nowych cenach nie przy­
wieźli. natomiast w telewizjt ooka­
eywali. że po 5-6 ·tysięcy . Ta „óż­
nica świadczy· albo o marnotraw­
stw-ie. aloo o zbędnej b\ur~kracji. 
albo o ulzierstwie. Przed wo1na w 
Sniacłowie było 4 t"teźników Placilł 
rolnikowi tlot6wk~ E.a kilo ty·wca. 

· a wędlina nie kosztowała drożej iak 
1.90 ł.l-ltwo pr7.ew\d-zieć . ie c-hlon nie 
sprzeda na skupie za 1100. lecz 

CIĄG DALSZY NA STR. 6-7 
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w następnym 
·numerze: 

= H 

# Lech Wałęsa przekazał prasie 
oświadczenie, w którym twierdzi, że 
„jedynym rozwiązaniem politycznym 
w obeCJlej sytuacji jest powołanie 
Rady Ministrów w oparciu o ko­
alicję «Solidarności», ZSL-u i SD, o 
co będzie zabiegał". Jest to próba 
utworzenia koalicji rządowej z po­
minięciem .PZPR. Adresaci oświad­
czenia odpowiedzieli- w dwóch ko­
munikatach: „Prezydium NK ZSL 
wyraża g~towość do rozmów · na . 
\.\' , - .., ' ~-1 ~.i.y Z D('l ''; \·G<li'\~PZ?.;C)'tn 

Lechem Wałęsą i do takich rozmów 
zaprasza."; „Stronnictwo Demokra­
tyczne zgłasza. gotowość i zgodnie z 
z -P-- l1" \Val~sy c ---;.~k·„: :> 

podjęcia bezPośrednich rozmcłw w 
celu wyja3nienia stanowisk. SD go­
towe jest wziąć udział w każdym 
rządzie zaufania narodowego, clają­
cym realne nadzieje na przełamanie 
dotychczasowego imp asu i poprawy 
sytuac.ji gospl)darcze,i". 

* Mieczysłą,w Wilczek n ie przy­
jął cfer_!y uczestnictwa w rz?.idzie 

RO"'NI.2 s•YuP Z:uOZA, 10 sier­
PLla w ina.gazy 21ch Pa~weiwych 

Zckfadów „boż wycb i G' ::nnwch 
Spółdzi"':ni ;;;"'~,;·o.v2. as·, IG"'"'.3 t~·1 . . 

f;,__,..:,~ ... ...,y j 

żyta. Malo ~~st jt2f!zm·en·a i owsa. 
Codziennie navływa o ~(hO 1000 kn. 
czyli o 'pofo·w~ mniej niż w ubicg­
y m roku. Zboże jest w·~gotne (psze-

nica do 20 proc.) i p r a w · e w calo­
ści trafia do suszarń; m imo to je­
go jakość jest niezła. Od 10 sier­
pnia PZZ-y za żyto płacą 9100 zł 

za kwintal, za pszenicę - 121~0 zł. 

Do tego dochodzą dopłaty za po-

i rost (żyto) i glu ten (pszenica). 

AKCJA PROTESTACYJNA w Wo-
jewódzkim Przedsiębiorstwie. Wodo­
ciągów i Kanalizac.Ji zakończyła się 
'J sierpnia. podpisaniem porozumie­
nią. satysfakcjon.ującego załogę. 

Trwają rj)zmowy w „Korgazie" ł 

Wojewódzkim Przedsiębiarstwi:e E­
Jiergetyki Cleplnet Za.kład Remon­
iowo-Budowlany przy Wojewódzkinl 
S~l>italu Zespolonym %a.powiada od 
14 sierpnia akcję protestacyjną, a 
od 20 - strajk okupacyjny. jeżell 

do tego eza.su nie zostanie podpi­
sane porozumienie płacowe. 

WCIĄŻ .ROSNĄ CENY mięsa i 
wędlin. W „blaszaku" przy uL 
Swierczewski.ego w Lomży wołowi­
nę z ko§cią sprzedawano w ub. ty­
godniu po 1300 zł za kg. beg kości 
- 3240. schab - 4530, kiełbasę 

krakowską - 2560, toruńską -
2330, boczek - 1630, szynkę - 5930. 
W sklepie prowadzącym sprzedaż 

wolnorynkową przy ul. Kardynała 
Wyszyńskiego ceny utrzymują się 

na podobnym poziomie. Schab mo­
żna kupić za 6000 zł, cielęcinę za 
4000, łopatkę za 3800. Można się 

targować. 

CENY NA TARGU przy ul. Tur­
lejskiego w Lomży: ziemniaki 
100 z ł za kg, pomidory - 200-SUO, 
ogórki - 400-700, cebula - 400, 
gruszki - 1200, śliwki - 1000-
-1300. jabłka - 400-500, jaja -
220-240 para, kasza gryczana - . 
1300 zł : za kg, miód - 6000 z litr. 
Duży wybór kwiatów ciętych i do­
niczkowych. 

CENA DOLARA pokonała kolejną 
barierę. W prywatnym kantorze 
przy ul. Swierczewskiego w Lomży 
dolary skupowano po 6750 zł, sprze­
dawano już po 7000. Prywatny 
kantor przy oL Krótkiej wciąż pro­
wadzi tylko skup - po 6800. Punk& 
Wymla1ay wahił BGZ skupował do­
lary po 6520, sprzedawał po 6900. 

PASZPORTOWY BOOM DOłuJe 
W7ddal Puzpelio~ Wojew6ds-

*LAWINA: Tymczasem w sklepach ceny skaczą coraz śmielej . i co-. . . c 
raz mniej są realne. ~~ BEZ GRANIC: Wiedziałem ·o jej próbie samo- Rzeczywistość nie nastraja do fi­

lozofowania. Raczej do biegania po 
sklepach i liczenia zlotówelt w por­
tfelu; niemniej co się od filozofii 
zaczęło - musi na filozofowaniu 
się skończyc. Chodzi o sprawę dla 
każdeJ gospodarki podstawową -
kwestię własności. Często słyszy się 
opinię, że niewążne do kogo należy 
fabrylta, byle ~dobrze ' praeowała 
Problem ·w tym, iż n1ektorzy właś­
ciciele z natury rzeczy kierują 
swoimi przedsiębiorstwami gorzej 
niż inni. Zachodnia ekonomia zna 
tzw. prawo Savasa, które głosi, że 
każda prywatna działalność gospo-

bójstwa, ona ....:.. że unieważnH.em kościelny ślub. * BEZ MAKIJAZU: 

Od miesiąca w ogóle się do niej nie· odzywają . . Ona też traktują je „ 
jak powietrze i zło konieczne„ 
ee ttrltl:W ;g;m;J+ wr· ' t >~25! t ;sr;w+W& MUP:4#ifP#Atii!AAM4*4•i9&4h ? 2&W1fbi* W"·@! 

premiera Czesława Kiszczaka. 
Stwierdził, iż pragnie zająć się wła-
snymi interesami. · 

# l\'larszalek Sejmu Mikołaj Ko­
zakiewicz ujawnił w wywiadzie te­
lewizyjnym, żt Czesław Kiszczak · 
był trzecim kolejnym kandydatem, 
który przyjął propozycję obję~ia 
stanowiska premiera. Władysław 
Baka i Roman Malinowski odmó­
wili przyjęcia urzędu. 

* PKO zwiększy!o (od 10 sier~­
nia) opro,centowanie terminowych 
wkładów oszczędnościowych· do 72 
proc. ·w skali rocznej - wkładów 
3_1,,t dch. m·nc: !1. \ 

loka~yjnycb i 3-letnicb wkładów 
depozytowych; do 66 proc. - wkła­
dów 2-letnich, systematycznego osz­
czę zania, przedplat •na samocho y, 

li~ego Urzędu Sp;.·aw Wewnętrzuyc;1 
w Lomży. W ty„1 roku wydano już 
28{\QO paszportów ( .v i11cu - 52 ), 
podczaę gdy- w ca ym ' u bieg ~ m 
l'ol-t.:r - 24Gi;u. ~·zcw~żają ;,:.s~-

' ,.... ,~·„ „ .-· „ ·-~ ......... 
.L.''-'.&.Wlj- uG.1 .... ..,~„~""'.....,„..:;; a.-.L~d""' ..Jt. . ... _.,._ ~ 

c vuletnim c.:resei!l ważności 
st„va1·za to ich rws;adaczom pewne 
l:łopoty : ambas~-cly wyda~ące wizy 
wolą paszporty o d~!.lższym okresie 
ważności. 

W ZASTRASZAJĄCYM 'l'El\f.PIE 
rośnie ilość w ypadków na drogach 1 
województwa łomżyńskiego. Do ?roń ­
ca czerwca w 141 kraksach zginęło 
35 osób (o 133 proc. więcej niż w . 
roku ubiegłym), a 135 zostało ran­

-nych. Najgorszy był czerwiec : ~ 
wypadki,-.sześciu zabitych. Niewiele 
lepszy Upie<;: 35 wypadków, 46 po­
s~kodt>wanydt. S!)ra;wcami wvnad.­
ków są. przeważnie ludzie młodzi, 
do 35 lat. Najniebezpieczniejsze dni 
to poniedziałki, wtorkj. i niedziele 
ci.o południa. 

10 PRZYPADKÓW UT.ONJĘC 
zdarzyło się od ma.ja do początku 
sierpnia br.; przede wsrtyśtkim w 

- Narwi i Pisie. Tonęli głównie lu~ 
bie młodzi - od 6 do 3.2 lat. Tyt­
ko jeden przypadek wiąże się z 
nadużyciem alkoholu, w pozosta­
łych zadecydował brak obycia .z 
wodą (mała wytr~małość pł~acka 
i nieznajomość skutków szoku ter­
micznego) oraz brak sprzętu rato­
wniczego w czasie żeglowania. . 

OKRĘGOWA KOMISJA Bada.nią. 
Zbl'odni Hitlerowskich w Białym~ 
stoku gromadzi materiał~ o wy~a­
rzeniac.h w więzieniach Gr~dna w 
latach 1939-1944 oraz o losach o ... 
bywateli polskich w Swisłoczy. 
Informacje należy nadsyłać pod 
adresem: Okręgowa Komisja Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w Bia­
łymstoku, ul. Bema 11, tel. 273-34. 

BEZ MEDAEI wrócili nasi zapaś· 
nicy i lekkoatleci z Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży. W zapasach 
najlepsze miejsca zą.jęli Janusz Boć 
(6) i . Piatr Olszewski (7) - zawod­
nicy ·„Warmii" Grajewo. Wśród ju­
niorów młodszych szóste miejsce w 

pi$Mfp Et **S d'M'ff'Sf±tf' ' 

2· letnich bonów depozytowych; do 
57 proc. - wkładów rocznych, do 
47 - półrocznych; do 36 proc. , -
kwartalnych. 

# Dodatki do płac i zasiłkow ro­
dzinnych wzrosną o 7000 złotych -
postanowił Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów. We · wrześniu na­
stąpi przyspieszona waloryzacja e­
merytur i i·ent o · ponad 100 proc„ 
z mocą obowiązującą. ·od lipca. Naj­
niższa emerytura i renta wzrośnie . 
do ponad 55000 zł. 

# Na p ierwszym posiedzeniu ze­
brała się komisja nadzwyczajna ds. 
przeanalizowania i oceny działalno­
ści ustępującego rządu. Na jej prze­
wodniczącego wybrano posła Ry­
szarda Bugaja (Obywatelski Klub 
P arlamentarny), a na w iceprzewod­
niczący~h posłów : Janusza Trzciń­
s iego (PZPR), Teres~ Liszcz (ZSL) 
i Bohda n a Os;ńskiego CSD). Komisja 
pra!:ować będzie „vrzy otwartej kur­
tynioe". 

c. ~1\,..L.a J ~s t u „.: . ~~) J. -...J 1 .. . ... • l. . ... „ . „v-
niejsza (tańsza) od państ:wowej. Do­
tyczy to n ie tylko zakładów prze­
mysłowych, lecz także szpitali, szkół 
itp. W gospodarce rynkowej nikt 
rozsądny - łącznie z urzędnikami 
p ·' .-: ~wow,) w •! .e podaje w 
wątpliwoś.ć tej zasady. 

r e y 
!I • 8 - ' 

na1wa.zme1szo 
:cgu na 403 mc~rów• zają.1 Al'tur ( 

:tTasz<i gospodarka została z'oudo­G~s;cws_·i, a .1. ·ctr Ji'.:.an al był ósmy 1 wana według zupełnie innych praw. w rz~1ci.'.! oszcze11~m {~' aj „Narew" d K . t . d 1 e1 1 łada 
L"'.: ;_-:-.). o ł,.,,,. 1: c:a j- .a-orów >tar- ··l . omun.Ls yczna i eo o.,,ia zaK. , 

, .,..,. . ~ ~ . • ca1kow1ty prymat wla.:;nośc1 pan-
s..,y ~: os1nc •~~.CJSJe ~:: .. ~msza Oza- 1 t . . _, 'tl ·elr?e; cze 

, ~.• - . ·" • • ~., ' S WO,VP~ 1 f)5elJ< iOS!)O C 71 . -.i, . <-

::: ·· .;...:~:~.J „„ · ~- - " -1 '' .... „,.,,„.n · :. .!· sto zwanych. łączn ie .społeczną. W I 
r :.i n1~cm i;.u.ą. nxe .e:::ia e upa na- ' , 

11 
. · · • . l ' l\T l' I . tj Cie,<:>.< (J„L.l•H.H.:L ... L..„' , ' " u-

• ' "ł ,.. - ·i , · I .n1 ·1 stę ona w iscJ o-
s·.c~~. ~OJ~w?_-zt'''a.~4 ~aDasni mw . 1 

( byv1ateli jako symbol nieodpowie.:. 
l:> „,n..r.oa.1ofoww) niv :c ypadla n a J- ' dzialności i marnotrawstwa. Jeśli 
gorzej. coś należy do wszystkich - nie na-

l'; UZEUM ROLN.:'.:CTW A im. Krzy­
sztofa Kluka w c :eehanowcu za­
prasza aa wystawę „Weterynaria w 
rysunJinch satyrycznych lekarza we­
terynarii Tomasza Bielawskiego". , 

,,KO TA.KTO\VA" \VCIĄŻ PRZY­
NOSI SZCZĘŚCIE. Tym razem u­
śm i ech11~ło się ono fu Grażvny So­
kolowsłdei z Aug 1stowa, która wy- . 
losowała· jQiłną z głównych nagród ~ 
- ciągnik T -25. 

- To moja pierwsza w życiu 
wyg.rana - zwierza się właściciel­
ka śzczęśliwego losu. - Byłam tak 
zaskoczona, że nie mogłam uwie ... 
rzy4 w to. co widziałam na własne 
oczy. Los dałam do sprawdzenia 
mężowi i okazało się, że się Jed„ 
nak nte · my;łilam. Od razu przyje- · 
cbałam do Lomży. Cie8zę się bar­
dzo, choć ciągnik nie Jest ml po­
trzebny. Jestem technikiem drogo­
wym, mąż technikiem budowlanym; 
ani rodzice, ani teściowie ule ma­
ją gospodarstwa. Prawdopodobnie 
sprzedamy ten· traktor i kupimy 
sobie telewizor kolorowy. jeżeli 
wcześniej nie wygramy go w „l{on­

·taktow.ś't'. bo nadal będziemy grać. 

-Opróc;t; pani Sokołowskiej byli 
równi~ inni szczęściarze. Krystyna 
Barbara ·Bujno z Moniek dzięki 

„Kontaktowej" stała się właściciel­

ką dwukasetowej w1ezy ,,Diora''. 
Odkurzacz wygrała Krystyna Józef-
czuk z ·Hajnówki, a młynek do ka-
wy - BQgdan Darmetko z Maria­
nowa. Niestety, wciąż większość naj­
cenniejszych nagród opuszcza woje-
wó '<lztwo łom.i:.v · s ' ' ; "' · Na szcz~śeie 

sporo ich jeazcze zostało. 

;a st-

tygodnia· 

leżY. do nikogo. Właśnie brak kon­
kretnego właściciela zaliczany jest 
do najważniejszych przyczyn u­
padku polskiej gospodarki. . 

Kierownictwa i załogi deficyto­
wych przedsiębiorstw właściwie ni­
czym nie ryzykµją: wciąż jeszcze 
mogą przerzucić sw oje koszty na 
państwo lub konsumenta. Brankruc­
two jest nadal ewentualnością ra-' 
czej teoretyczną. · 

Prawdziwy właścici~l nie 3est tu 
potrzebny tylko do pełnienia fun­
kcji ekonoma, pilnującego porządku 

. w interesie. Rzecz jest właśnie w fi­
lozofii . . Chodzi o to, że jeśli dwie 
państwowe firmy sprzedają sobie 
nawzajem towary - to jeszcze nie 
jest handel. }taczej szczególny ro­
dzaj kooperacji lub przekładania z 
ki·eszeni do kieszeni. Prawdziwy 
handel, a więc tak pożądany przez 
n as W :Ji '> V r yne '<:: , W m. ·~a r ;:",·~ ••· ' '1 . 

i samodzielnych właścicieli. W 
Polsce wciąż największym właści- , 
cielem jest pań·stwo, reprezentowa­
ne przez biurokratyczne t:entrum 
_dyspozycyjne. Sławne „3 S" niewiele 
w tej materii zmieniły. Ani dyrek­
t-0r, ani załoga nie mogą przedsię­
biorstwa sprzedać, podzielić; nawet 
zmiana profilu produkcji nie tylko 
od nich zależy. A takie właśnie są 

· atrybuty prawdziwego właściciela, 
którego tak rozpaczliwie poszuku­
jemy 

Nic więc dziwnego, że o proble- . 
mach wlasności mówi się tak dużo. 
Wszyscy - od lewa do prawa -
godzą się na szeroki zakres własno­
ści prywatnej. Różne ośrodki na-

. ukowe i · polityczne proponują roz­
maite rozwiązania: od dzierżawy 
l)1 a.1 t"11 pa ń.stwowe \:1,0 po .v,•-,rz".! ­
danie go w prywatne ręce. Pomię- , 
dzy tymi dwoma biegunami rozpoś­
ciera się wielki obszar możliwości: · 
własność pracownicza, samorządo­
wa; akcyjna, cl wraz z nimi inne 
kapitalistyczne atrybuty: rynek ~a­
pitałowy i giełda p~pierów warto­
ściowych 

- „Solid~rńość" powinna jak najszybciej wyłonić z siebie jakieś 
partie polityczne.1. ~ sama zacząć wr.eszcie ~dle~ać no.r~aln:mu . 
ustawodawstwu związkowemu; łączem.e funkcJ1 pohłyczne1 ·1 związ-

Na razie dyskusje toczą się na 
wysokim poziomie abstrakcji, ni.e­
mniej re~ywatyzacja i wprowadze­
nie własności akcyjnej wydają się 
j\li. przesądzone. Z badań CBOS-u 
wynika, ze Polacy są otwarci na 
wszystkie zmiany systemowe i 

kowej skończy się .nieszczęściem dla kraju. , 
Mieczysław Wilczek 

,,Człowiek ~~ynu ~awsze wyołQdJI niestosownie rnifdzy .gadułami/' 

George Bernard Shaw·, 

wbrew pozorom - .nie upierają się 
przy 1moRopolu państwowym . Nie­
wykluczone. że już wkrótce każdy 
(kogo r1<- to będzie stać) będzie 
mógł kupić sobie kawałek firmy -
tel. w której pracuje lub jakiejś in­
nej. Póki co trze_ba· uganiać "'Się za 
kawałkiem mięsa. 

JAN ONISZCZUK 



rwcu nie było sedesów; w - O ·przyczynach krachu w ho-
cze siali „szóstki" i „ósemki", 

u ;ej · do produ.kcji ~~elkie~ dowH świń - z Władysła.wem 
ze w sierpniu nie będzie an1 Konopkq ze wsi Konopki Monety 

.Y· · sedesów i jeszcze czegoś (gm. Grabowó), mistrzem produk-1 ani • k • 
' Budownictwo miesz aniowe cjł zwierzęcej za rok 1988 - roz-
go. m województwie po prostu M 
aszwya Nikt już nie wie. rzy, że mawia ar.ia Kaczyńska. 

orY ' • 'd k R d . ty przez WoJeWo z ~ a. ę 
Jj wą na ten rok plan· 1100 

0 
: ń zostanie wykonany. Ubie­

sz zna y kt·ach planu „mieszka-oc • t . . ki" był powaznym os rzezen1em. 
wykazały liczne ~ontrole, s~o­

owanY został brakiem mater~a­
budowlanych. Nasze przeds1ę­

stwa budowl.an~ nic P?tra.fiły 
e tych inat~r1ałow zdo·byc: ~ nie 
fią do dzis. Wraz ze zmn1eJsza­

a się tzw. ~fektów rzecz~wyclt 
·e ich kondycja ekonomiczna; 

Dl • t . ownicy budowmc wa rezygnuJą 
cy w państwowych firmach 

r:Szcza. w grajewskim PBRol-u). 

k zanC!biec t;;atastrofie? Egzekuty- . 
KW' PZPR nie potrafilr. z13a.l~źć 
pty. Nawet dyrektor Łomzynsk1e-
Przcds.i.<; bio1;stwa Budowla~ego 
adeusz Słojewski, który z nie­
ego pieca jadł j{1ż chleb w swej 
etniej karierze budowlańca, 
dał si<;: „Jest tak źle, że gorzej 
być nic może. Prawdopodobnie. 
ajbliższym czasie zamkniemy 
ykę domów; nie ma stali - nie 
z czego produkować płyt. Do 

ymania tego zakładu potrzeba 
ton stali kwartalµie. Egzystuje­
jeszcze dzięki temu, że · załatwił 
. stal I sekretarz K\V. Ale te 
sy już się końezą. Mam na pa­
ze zapewnienie. że w III _ k war­

otrzymamy 197 ton. J'..17.· c;i<'r~ 
, a huty nic przysła!y ani <le-

fabryka domów nie zdobę ­
stali - nie będzie mialo 'l czc­
udować bloków nie t ylko ŁPB', 
i pozostałe przedsiębiorstwa w 
ym województwie. Już w lipcu 
budowach w Grajewie zdarzały 

tego .powodu przestoje; wyko­
ie planu montażu budynków 
widzianych do ·odebrania w 
szłym roku opóźniło się. Karko-
1ym za.daniem jest też ·zakoń­
ie budowy każdego blo n, każ ­
szkoły czy przedszkola. Op-rócz 
vionych sedesów, z powodu któ­
kilka gotowych bloków czcka-

a zasiedlenie przez trzy mic ­
, brakuje dosłownie ffSZ}1st ic­

glazury, terakoty, osprz~ti.! elek­
znego, łączników wodno-ka nali­
jnych, a 1u1vet opraw cl{ ośtY ! c­
owycb. 

anicm organu zalożyde ł skicgo 
dsiębiorstw budowlanych. :ctórc 

MARIA KACZY.RSKA: - .Test Pan 
najlepS2ym \Y województwie hodowcą 

.świń (ponad 1700 kg żywca z 1 ha prze­
liczeniowego). J ;.1k P:rn doszedł do takie­
go wyniku? 

WŁADYSŁAV.1 i: r l ': :') PK-,\ : - H r:­
dowlę na więk - . _ . -."u; (: •k. t.Ju 

' tuczników roczn 1eJ iJlv»vadL.~ ju ż <)<'l 
przesZło 10 lat. Zalożyle1n ją w Ci. c. 

sach, kiedy państwo popierało t zw. 
gospodarstwa specjalistyczne. Bar­
dzo szybko 'uzyskalem wysoką pro­
dukcję: tytuł mistrza wojewódzkie­
go zdobyłem już w latach 1981 i 82. 
Potem regulamin konkursu nie po­
zwalał mi startować: dopiero w u­
biegłym roku z.nów przyjęto moje 
zgloszenie. Przypuszczam, że w cią­
gu ostatnich lO _lat bez przerwy by­
łem najlepszy. 

- .lako .11pecjallsta miał Pa.n pewne 
prsywlleJe: otrzymał Plln korzystny kre­
dyt na budowę chlewni, m6~ł Pan w 
pierwszej kcleJności zaopatrywał się w 
dobre pasze. Tamte czasy jednak już 
dawno minęły. Warupki hodowli trzody 
bardzo się pogorszyły; spaclJa opłacal­

noś~ teJ produkcji. Ostatnio m6Wi się 
. wręcz o krachu cał ego rolnictwa, Mimo 
tego falowania koniimktury utrzymuje 
Pań swoją hodowlę na niezmiennie w,y­
sokim poz~omie. 'J ak to jest moi liwe? 

- ·Mam gospodarstwo o powierz­
chni 15 ha; w wiGkszości to gleby 
słabe - V i VJ klasy (5 ha przeli­
czeniowych). Budowa chlewni byla 
.dla mnie poważną inwestycją. Gdy­
bym z1;ezygnował · z hodowli .świi1, 
m.oje gospodarstwo skazane byłoby 
na wegetację. A z czegoś t rzeba żyć. 
,J estem uparty, 1-:.itwo siG nie podda-

.-.... 
' 

osicdzeniu Egezkutywy KW wy- • OSO\VIEC (gm. Zambró w}: lVri­
ledzial wicewojewoda Zdzi ław ' mo konfliktu d zicl1ccgo wieś, rosr:iq 

mury szkoły. W najbliższym czasie 
zkowski, nasze firmy nie po- : budynek stanie w tzw. stanie suro-
'ły inzystosovrać się do uowych wym i rozpocznie się montaż więi-
uków. Z chwilą zniesienia ecu- by dachowej. Na razie nie ma pro-
cgo rozclzielnictwa materiałów blemów ze zd obyciem· pieniędzy i 

materiałów budowlanych. Otwarcie 
wlanych w branży tej za.cz«>,.ly szkoły . I:ta..stąpi jednak . dopiero we 
zie prawa buszu. Część p1·otluk- . wrześniu przysz.łego roku. 
krajowej p.rzechwycily s;>ólki • MROCZKI (gm. . Zambrów). 
lowe, które za pośi·edniclwo Przedłuż'a się przerwa w budowie 

· · · ośrodka zdrov;ia z którego korzy-
erają z przedsiębiorstw baJoń- : stać będą mieszka!tcy kilkunastu 
sumy. Np. cena państwowa to ~ ~ wsi Dotychczas wzniesiono ściany · 

stali Wynosi i30 tys. zł, a w < pódpiwniczenia, na reszt~ brakuje 
.?.c - ~o tys. zł. Zresztą, i.a po- · pieniędzy. W t ym roku udało się ze­

ictwem spółek można naby6 : brać zaledwie Hr mln zł. Gdy wy-
1 czerpią się te pieniąd ze, budowie 

ielkie tylko ilości materia.łów • . ; groz.i kolejny przestoj. 
na szansa - to wyrob·enic ·so- I • TABĘDZ .(gm. Zambrów). Nie 
układów z producent.ami nil za- I potwierdziła si ę informacja . jakoby 
le „jak ty mnie to . _ ja . tobie ! za wyasfaltowanie drogi do tej - wsi 
łG" l I wykonawca nie otrzymał zapłaty. 

• ~Ymaga to sprytu. opera ~ j Rachunek w \.vysokości ponad 50 
ości i Przebojowości ze stron-, mln zł zapłacil Rejonowi Dr6cr Pu-k - I ~ 
CJi Przedsiębiorshv budowl~· I blicznych w Zambrowie Wydz.lał Ko-

; Przymiotów tych ·brakuje, nie· miinikacji Urzędu Wojewódzltjego. 
• nasiym menedżerom budowni- • ZBRZEŻNIC.A (gm. Zambrów)_ 

Z<I Wieś buduje remi zę_ \Vzniesione już ~o i a.?iem Zdzisła\:va Truszkow. zostały ścian :-: parteru. Inicjatywę 
YJą oni Jeszcze w poprzed· i wspiera · finansov ... --0 Gnunn:a Rada 

enoce - skoro nic ma rozdiici. i' Narodowa. · 
: oczekują, że materiały. za. • POLKI (gm. Zambrów). Nic j.u ż 
1 itn i, nie uratuje w si przed likwidacJ·ą. organ zalożyclelskL 

n d~lcj? Sytuacja jest tak po. 
~ze ~bawiać sit: należy , iż na .. 

· n~Yt l Przebo.iowość mcncdże, 
ie Wystarczą. (mal· \ 

I' Tylko trzech rolników.emerytów 
I prowadzi tu jeszcze gospodarstwa. 

Coraz więcej ziemi trafia do Pań­
stwowego Funduszu . . 

• PĘZY (gm. Sokoły). Do użytku 
oddany został n owy punJct · skupu 

jq. Im bardziej się pogarszał.o, ~ym 
więcej musiałem harować. I tak jest 
do dzi~. Harujemy we czworo: ja, 
moja żona oraz syn z synową. Dużą 
pomoc mam od .drugiego syna, który 
ukończył studia rolnicze i częs to mi 
doradza. 

. - z czym są naJwięk ze kłopoty? 

- z paszamC żeby uchować tucz­
nika w miarę szyb ko (u mnie cykl 
ho do w Iany trwa 6- 7 mics i"c;cy). 
trzeba m u dać dobre pa <>ze. A skąd 
je brc:ć? Żeby zd0b,·c' wnrck mie­
, ·<··~'--; l:'zcb n c -.: ~ - :· . ... · -· .; ; c::tnr 
w k . ' :_e w GS-ie. Za provitem jeL.­
d i'.i ' po całej P olsce. Sytuacja jest 
p :i •:. :-tu okropna. Gdyby nie to, że 
·;: 1:1n i ,tl gospodarstwie jest czworó 
doro ~Jych, zdolnych do pracy ludzi, 
już dawno musiałbym rzucić hodo­
wlę. Sam nie dałbym rady, bo czas 
straciłbym n a sbniu w !·:olejkach. 

- Czy tzw. pasz tre&ci wyc h nie da się 
~ zastąpić własnymi? 

- Nie. Robiliśmy różne ekspery-
. 1r.cnty, np. z kiszonkami, ale wszy­
s~ko to na nie. Tucznik musi dostać 
rdpowiednią porcjQ składników od­
ż;rwczych, trzymanie go w chlewie 
rok czy dłużej nie ma sensu. Panie­
\ 'aż n:e ma mieszanek przemysło­
wych, karmimy naszą trzodę głów­
nie zbożem i serwatką (otrzymuje­
my ją w miarę regularnie dzięki u­
przejmości prezesa mleczarni w 
Piątnicy). Niestety, prośne maciory 
i warchlaki muszą dostać prócz te­
f-'.O odpowiednią ilość dodatków. 

- Czy opl<>.ca sii: P anu ten interesi 

mleka. Przy jego ·budowie pomogli 
ro1nicy. Spra\Vdzili s:ę oni tak.że ja- · 
ko zaopatrzeniowcy. 

·e WYSOKIE MAZO\VIECKIE. W 
czasie żniw dzieci w!e)skie pozostają 
tez opieki. DJaczego zrezygnowano 
z organizowania dziecińców? 

ELZBIETA RADULSKA,- specjali­
sta ds. sam-orządowo-organizacyjnych 
w GmL'lllym Związku Rolników, Kó­
łek i Organizacj.i Rolniczych: .....: Od­
stra szają ceny. Organizowaliśmy ko­
lonie w NRD, moglo pojechać na nie 

o .znvc 

t 
kilkadziesiąt d:deci. a pojechało jed­
n o. Rod~ce uznali, że 50 tys. zl za 
dwa tygodnie kolonii to zbyt dużo. 
\V tym ·roku w gminie nie· działa 
ani jeden dzieciniec. Nie mam7 pie­
niędzy. vV poprzednich latach insty­
tucja obsługujące w.·eś ze swoich 
dochodów przez.naczaly po kilkanaś­
cie tysięcy na organi zowanie. opieki 
nad dziećmi. T~az każdy liczy pie­
niądze, Ustanowiony został fundusz 
socjalny wsl, ale brakuje przepisów 
wykonawczych i decyzji o jego po­
dziale. ~Umo braku pieniędzy jakoś 
porad:dlibyśmy sobie, gdyby byłe> 
zapotrzebowanie na d.ziecińce. Wielu 
rodzicom eodzrenne przygotowywa-

- Pewne dochody ' są. ,ale jakim 
nakładem pracy? Pracujemy przeciet 
nie tylko przy świniach, ale i w 
polu: przy zbozu· i ;demniaka.ch 
(ziemniaki .sprzedajemy i dokl:1PUJ~­
my zboże na paszę). Na pewno nie 
s;.1 to zy.ski odpow iednie do wkładu 
pracy. , 

- Co Pan sądzi o urynko..vieni11 i:os­
podarki żywnościowej? 

- Vv tej chwili wiem t y}ko tyle, 
że Zaklady Mięsne w Elku, gdzie 
sprzedajq świnie, podniosły cenc: 
żyWC<l do 1200 zł za kilogram. Czy 
to pop rc.:w i opł<'Cr> 1 ność? Truon(} po­
wiedzieć. Z drugiej strony słychać, 
że maszyn·y rolnicze mają zdrożeć o 
200 proc., a państwo ma cofnąć do­
tac'je do · komponentów pasze>wych. 

- Ale mo:le Pau sprzedawa~ tywlec 
innemu nabywcy, po cenach wr2~yca 
niż te, które oferuje pri:edsit:blorstwo • 
Ełk ut 

- A kto ode mnie kupl tyle 
świń? Ani w naszej gminie. ani w 
okolicy. nie ma ładnej innej masal'­
ni. l\iuszę sprzedawać za tyle, ile ml 
zaproponują w Ełku. · ,_. 

- Zatem pro4ueend ąwnołd m.~ 
czekaj~ aa uPTa'1lioq sqabillHCJf! 

- Na to wygląda. Rolnik n!e bę­
dzie zwiększał produkcji. jdll nie 
będzie pewny dochodów. Opłacal­
ność jest podstawową sprawą. 

- .Tak PaJa przyjął tytuł ,.Mistrza pn­
dukcjl zwlerzt:eeJ"7 

- Miałem trochę satysfakcji. Po 
cichu liczyłem, że w nagrod' ot~ 
mam asygnatę na jakąś maseyru:. 
np. na kombajn ziemniaczan;r, który 
jest ml bardzo potrzebny (nie mam 
szans na jego kupno normalnie -
w kolejce w składnicy mas~ w 
KÓlnie jestem osiemdziesiąty). Nie­
stety, moje nadzieje nie spełniły st.:. 
Cała nagroda to było 'IO tys. zł; po­
ło w~ tej kwoty wydałem na podró.i 
do Szepietowa po jej odbiór. 

- Dziękuję za rozmowc. 

-tragiczna -. 
I 1· 

Óto efekt kawalerskiej jazdy. 
6 sierpnia trzech „wspaniałych" ja­
dąc na dwóch gazach . i jednym mo­
tocyklu zderzyło się w Kisielnicy czo­
łowo z „maluchem" Bezmyślność l 
głupq_ta kosztowała ich życie. Niech 
to będzie ostrzeżeniem dla innych. 

(gal) 

Fot. GABOR LORINCZY (jak ł WSZY• 
s tkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

nie dziecka do dziecińca sprawia 
zbyt dużo kłopotu. Chcąc go unik­
nąć, wolą zosta ~iać pociechę w do­
mu. 

e KOSTRY NOSKI (gm. Piekuty 
N owe). Choć rolnicy narzekają na 
spadek opłacalności produkcji. nie 
tracą żadnej okazji do poprawy wy­
posażenia gospodarstwa. Pierwszą 
w województwie dojarkE: przew<Jdo­
wą zainstalował u siebie HENRYK . 
KOSTRO. 
-. Miałem do \vyboru - powie­

dział nam - kupić na ·miejsce .sta­
rej tradycyjn~ dojark, albo nowo­
cześnie}szą. przewodową. Nowa do­
jarka to 1"-ydatek rzędu '2 mln zL 
ale szybko zamortyzule się. Doj~le 
nią zajmuje tyle samo czasu. co tra­
dycyjną. odpada jednak dźwiganie 
konwi. 

- W związku z urynko.wlenlem 
produkcji l pnetwórstwa. !JWnoścl 
o 32 "proc. W?Zosły minimalne ceny 
skupu mleka. Czy jest to cena sa­
tysfakcjonuj'lca producent6w? 

- Według mnie Utr mleka powi­
nien w skupie kosztowa6 !OO Ił. a 
nie jak .po ostatmeJ Podwrtce. 155. 

- Spółdz.iehita mleczarska Jest 
samorządna. decydujący głos mają 
w · niej rolnicy. Cz.y file in~teei.-e pod­
wyższyć cen? 

- ·Nasza spółdzielnia zaciągnęła 
go za.kładu. Dostawcy mleka muszą 
olbrzymie kredyty na bud<>W~ nowe­
to uwzgl~dnić. Gdybyśmy domagali 
si«: windowania een skupu, zakoń­
ctyłoby · się to kłopotaami finanso-
wymi Spółduelni. (W.I{.) 
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Teedm• .C. boi ~ę, że nie 
zdąiy umrzeć pNed -katastrofą. 
Już ozisiaj widzi, jak no~ą nagle 

~ odrywają .się przegniłe belki 
stropu i wraz z cegłami -przy­
gniatają ją- do wersalki. Z tym 
strachem zasypia każdego wie­
czora. Ale sny ma koszmarne i 
niespokojne, więc budzi się i 
c-ieka. N a własną śmierć, -
Zn~;dą mnie któregoś dnia. Nie„ 
żywą. 

DOM PRZY UL. RYBAKI nr 
2.0 w 1:-<>mży .. Tutaj J?rzed _woj­
ną m1esz.kall Żydzi. Tuz po 

w-0jn~e w dzierżawę wzięfa g-0 sio­
stra Teodory C - Maria Od tam­
t~j pory nie był remontowany Gdy 
rodzina Marii powiększyła się. zro­
biOłllo ·tak zwaną przybudówkę ze 
wspólnym korytarzem dla st~rej i 
nowej części budynku. larl'ieszkflł) 
w · niej dzieci Marii wraz re swy,c-.i 
rodzinami. 

Nigdy nie rem-0intowana prawJ 
strona .,domu zaczęła się pomału S/ ­
pać . Najpierw poszedł dach . Desz­
cze i śn iegi zalewały strych W koń­
cu str<llpy przegniły Któr.eg.oś dnia 
w kilka miesięcy po śroierci Marii, 
sufit runął na pokój . Dzisiaj Jest 

. w nim jedno wielkię gruzowisko. 
To samo w każdej chwili zd'cl.rzyć 
się może z sąsiadującym przez ścia­
nę pokojem Teodory C. 

Gdy padają <leszcze. woda -z sufi­
tu teje się strumieniami. Co kilka 
minut trzeba wynosić wiadro. Zimą. 
temperatura niczym nie- różni się 
od tej na dworze Jedyny kuchen­
ny p~ec bywa najczęśeiej zatkany . 
W tym kiszkowatym pokoju. będą­
cym jednocześnie kuchnią. nie ma 
czym oddychać. Smród stęchlizny 
jest nie do wytrzymania. Przegniło 
tutaj wszystko. ściany. wersalka ... 

W takich warunkach żyje od 
trze<:h lat 89-letnia Teodora C. 

Vis-a-vis jej drzwi nadal mieszka 
rodzina nieżyjącej siostry: dwoje 
dorosłych wnucząt i synowa. 

nC} dzWkft. ~,j,Jka ·iat t.e!JlU .Tan C. 
zi.JadGW:ał g9 i 1.,,_a,n,„o~ e6 o Kl e'-iyl:u. 
W bu.9owę włożył również całą go~ 
tów_ke. ~cobj.Qną pooc:zrus o.śmiomie­
sięezneg-o pobytu w RFN-le. Wcmś­
mej. wrai z żoną. duetmi i swoją 
matką mieszkali w Łomży przy N.o­
wogrodzkłej . Przez osiem lat Teo­
dora C, wychowywała ich dZieci. go­
towała obiady Ale gdy syn S>ię po­
budow,ał. a z domu przy Nowqgrodz­
kiej n.owi lokatorzy zrobili melinę. 
Teodora .C wyprowadziła się z pod-

. dasza Zamieszkała u syna Aleksan­
dra, a po jego śmierci trafiła do 
waląe.ego -sję budynku na Ryba­
kach. 

Dzisiaj mają<? dwóch synów, sy­
nowe i wnuki. pozostawiona jest sa­
ma sobie. Do swojej trzypokojowej 
willi Jan C nie może zabrać matki 
Choć - jak mówi - bardzo chciał­
by. bo serce mu się kraje na widok 
warunków w jakich żyje To prze­
cież rodzona matka. która .dala mu 
życie . wychowała i wyprowadziła 
na ludzi. Jan C w domu swoim nie 
ma prawa e;losu Tutaj o wszystkim 
decyduje teśc; owa. kohieta niewiele 
młodsza od Teodory C.. ale za to 
bardz-0 energiczna i.. kłótliwa . 

- Nie chcę u siebie żadnych ob­
cych łudzi - mówi - nie będę ni­
czyją służącą Nade mną też nikt 
się nie litował więc i ja l itować 
się nie będę. Teodora C. mnie nie 

- Rzadko· zaglądają do mnie. Cza­
sami któraś zupy jakiej przyniesie. 
Mają swoje problemy. swoje rodzi­
ny. Dzisiaj niełatwo żyć. Trzy lata 
temu starszy wnuk siostry wyma-
1ował pokój i założył .zlew. Dachu 
i stropów nie naprawiał. Nie dało 
się. Ten d·Oll1 do fundamentów ro- · 
zebrać trzeba. ·On jest niczyj i dla­
teg·o nikt go nie remontował. Kiedy 
jeszcze żyia siostra, prosiła państwo · 
o Temont. ale urząd odmówił. 

TEODORA C. miała sześcioro 
dzieci. W ciągu dziesięciu lat 
pochowała czworo. Najbardziej 

przeżyta śmierć Aleksandra, kierow­
nika łomżyńskiego Cechu. Był jej 
podporą. Załatwiał miesz~anle. Nie 
zdążył. Ciągle jeszcze energiczna 
staruszka zapada coraz bardziej na 
zdrowiu. Jeszcźe do niedawna sam'cl. 
rąbała drewno, nosiła na plecach 
worki z troci.nami. Dzisiaj z trud­
nością wspina się po schodach do 
najbliższego sklepu przy Fa:rnej. Kil­
ka razy upadła na ulicy. 

Przest-ała gotować obiady. Gorące 
mlek@ i bułk.i - to jej c-0dzienne 
wyżywienie. TTaci si!y, al-e nikogo 
me pJ"OSi o pomoc. ~1gdy nie pr-0si­
ła. 

- J>óki jeszcze chodzę. jakoś so­
bie ·i-.adzę. No 1 renta (~8 tysJ wy­
etucza ml ml tycie. Jeszcze ...co nae­
co mog~ ;Sobie odleży~. Zł.>'ie«i"am na ' 
własny posrzeb„ żeby nikogo nie P-

1 

baraaćpolmiercl. ' 

obchodzi. Kiedyś mieszkałam w ~e­
sz<:ze gorszych warunkach, w bie­
dzie i nędzy. Przymierałam głodem. 
Teraz jestem wreszcie na swoim. 
Mam piękny dom i chcę w nim do­
żyć spokojnej star~ci. Stoi n~ mo­
im gruncie, na mrue jest zapisany, 
za moje pieniądze pobudowa~y. 
Zięć nie ma tutaj nic do gadania. 
A dla sw-0jej matki niech szuka 
miejsca gdzie indziej. Niech ~u 
miasto pomoże albo niech stancJę 

1 jaką załatwi. 

Jan C. si~dzi c~ao. uoy usił~~e 
cokoJWiek Powiedzieć, oble ko3h:t-v; 
żona 1 :t~ti-0wa . natychmiast ripo ... 
stują. W żadnym wypadka T.eodQ­
r.a C l).ie J)l().że ~ nich zami.e.sz.k.J.<:, 
Nawet na jakiś czas. A je$li z.a.wali 
się sufit? 

- To nas nie interesuje, .to spra­
wa Jana. Niech-martwi się o swoją 
matkę. 

- Wi<lzi pani, ie tutaj nie ma 
miejsca dla mojej matki ·- mówi 
Jan C. - Nawet gdybym .siłą ją 
sprowadził, będzie wojna. Sodoma 
i · GomOT~. Byłem u prezydenta. 1?o„ 
wiedział. ie ni.e mam szans na „ko­
munalne". A prze~ież tyle pusto­
stanów .stoi w mjeśc_ie Znam kilka . 
adresów... Dojdzie do tego, że któ­
regoś dnia włamię si1ę <l-0 jakiegoś 
pustego mieszka1nfa i wprowadzę 
matkę. 

W ICEPREZYD:~~NT Jerzy Dec 
potwierdza~ nie jest w stanie 
pomóc Teodorze C. Po pierw­

sze: · jej · pokój nie jest własno.ścią 
miasta; wiceprezydent pomagając 
jej. popadłby w konflikt z przepi­
sami. Po drugie: na przydział mie­
szkań czeka jeszcze 18 rodzin z ,nie­
dawnD spalonego bloku przy ul. 
Sienkiewieza 1 O Pogorzel.ców trzeba 
będzie rozlokować po hotełach. Mie­
szkań w Łomży nie ma. A że są 

pustostany? Owszem, s~. ~Część to 
mieszkania osób prze'bywa'Jących u 
granicą, część - to lokaię „wyk~a­
terowane" ze względu na bezpie­
czeństwo (pod roi;biórkę albo do re­
montu), jeszcze inne stanowią włas­
ność wo.jska i m.ilicji, 

Dl.a Teodory C. nie ma miejsca. 
Ni.gdi;ie. M<>~e ktoś obcy zlituje się 
nad staruszką? 

<.;.0 ~-O i\K" t .t "E 

Odpowiadając na wniosek, d 1 

czący· z.miany godziny 9djaZdu 
tobusu Radziłów-Grądy-Łomża 
9.20 n-a 6.2·0), Dyrekcja Oddziału 
jowej Państwowej Komunikacjj 
mochodowej w bomży inforlll 
że obecnie ze względu na pow 
nia międzykursowe. nie mamy 
żliwości wprowadzenia propan 
nej zmiany. Wniosek ten będzie 
patrzony na roboczej konfer 

·opracowywania r.ozkładu jazdy 
lata 1990/91. która odbędzie si~ 
pci:f.dzierniku hr. 

We wrześniu przeprowadzimy 
sultacje z naczelnikiem gminy 
Jedwab-nem oraz skor~ystaniy 
wni-osków grup i orgamzacji I 
terenu. korzystających z wyżej 
m1enionego kursu. O ostatec1.1 
sposobie załatwienia powyższej s 
wy poinformuiemy w l is topadzie 

Mgr inż WL~DYSJ:,AW LA 
dyrektor Oddziału R 

w lo 

zachę~a do 
oszczędza nia 

W odpowiedzi na krytycz.l'Jy 
o pracy PKO l„Kontaldy" nr 3r 
informujemy, że faktycznie nie 
konano wypłaty, ale było to 
wodowane nieuzasadnionym upo, 
klienta . 

Obywatel Z. J . Koz~owski , wy, 
wiając czek imienny. zlecił Odd 
łowi wypłacić pieniądze osobie 
nim wymienioT).e j W takim p, 
padku PKO z.obowiązane jest 
wylegitymowania klienta pned! 
wia jącego czek do realizacji. 
się wylegitymować . Zbigniew J. 
zlowski przedstawił paszport, w 
rym brak było podpisu Kasje 

i • . poprosila o uzupe1nien.1e . pasz~. 
podpisem. Klient odmow1ł zło 
podpisu i to była cała przyc, 
niezrealizowania czeku. 

W liśc i e do redakcji oh. Z. J. 
złowski tego najist ot.nicjs::ego 
mentu nie ujawnił. W tej sytu 
krytyczna ocena pracy Odd 
spowodowana r~~lrnm~m.i utru~ 
niami nie znajduJe po~w1erdze 
klopoty, na jak ie naraził si~ 
Zbignjew J . Kozłowski. wynikły 
ko i wylacz.nie z jego winy. 

STANISŁA\V \VOJNARO\ 
dyreld9r Oddziału 

wt 

Y.takocyfne życzeni 
Pr.zesylam serdeczrte pozdrO'. 

nia z pobytu we Francji. Jeste 
na 1\1 iędzynarodowym Spotk 
Mlodych pod haslem „Obrazy 
ności". 

ROMAN SWIERZEW 

OD REDAKCJI: P anu Roma 
oraz innym naszym Czytelni· 
którzy w czasie wakacji i urlo 
nie zapominają o nas, serd 
dziękujemy za pozdrowienia. 

bez .rozpieszc zani 
. Często korzystam ~ uslug p~S:u 
terenie calego kraju. Przewozn1k 
wcale nie f'ozpieszcza swoich 
żef'6W. Dla wielu kieroivc6w ro 
odjazdów jest fi-keją. Wyj~kl 
l11 się regulą. Wielokrotnie od 
wcine są kursy na liniach pod 
ikich. Kil1Ga razy, kied11 wra 
od kre1Dn11ch i Olszyn, zm 
b~lem odbyć trzykilometr<'ADV 
cer da głównej szosy, by zla~ 

' k~zję i zdążyć . na polączeni• 
Wroclawia. 

.Tak na swój wiek Teodora c. jest J 

nie.zwykle .sprawna wnysłowo. Ni­
kogo nie «>wtma za swój los, do ' 
nikogo nie czuje talu. Wszystkich 
r.oigr~ zwłaszcza rodzin~. Jej 
najstarszy. 66-letnl syn jest .inw.ali­
dą ł W'ra'Z z wną zamies~ują je­
den pok(>j w Orzyszu. Nie ma w nim 
miejsc.a dla matkL 

Dla Teodory C. me ma także mie~ -
sca a drugiego syna - Jana. który 
wraz z źOną, teściową i dwójką dzie­
d mieszka w- piętrowej willi we 
wsi Kuptskt Stare. 

Ewa C., tonf!. Jana, jest n~ ren: . 
cie. Mówi, że nie ma zdrowia, by 
cbodzić przy dwóch staruszkach. A 
P9Z3 tym teści-0wa to dla nie1 obca 
kobieta. Ewa C. owszem, współczu­
je jei, ale pomóc nie jest w stanie. 

- Mam pieniądze, zapłacę za po­
kój. Ni<:zeg-0 nie chcę za darmo. 
Mieszkać m·ogę nawet na korytarzu. 
Wystarczy mi malutki kącik. PTze­
żyłam wojnę, ~berię, pracov:a~m 
d1a Polski, wychowałam sze:scioro 
dzieci.„ . 

Dni mijają. Wkrótce przyjd:ą je­
s.ienne desz<:ze". Przegnił:y strop "tł 
pokoju" Teodory C. na pewno nie 

;yirz:vma. Nad wersalką staru'~ 
sufit wybrz~za się coraz bardziej. 

Myślę, te kiedy§ tTzeba, b 
skorzystać ze wzorca pozna~.1 
Tam, kie'dy PR;S nie wywiqzui 
z u.mowy przewozowej, sqd 
zmuszony zostal do zaplacen~ 
chunku taxi. Może slone rac . 
mieszkańców okolicznych d 
zmuszą pracowników PKS-U l'I 
lidniejszej pracy. A może 1 

tymi. zainteresuje się kom~~ 
miejska lub - wzorem kil p 
miejscowo§cł - monopol 
przelamie przewoźnik prywat 

Dom i zewnątrz jest okar.a1y . .or 
~ kwiecistym ogrodem, zadba.. 

- To w7lącznie .sprawa J~na ~ 
mówi - i niech on ją xP.f.W1ąz11Je. 
Mógł o "1}latce pomyślee . wcześniej. 
Zllesz~ - · d·odaie - teściowa :ma 
łmM! synowe, .ma wnuki, wtę.c niech 
u nich szuka kąta. DANUTA MYSTKOWSKA 

CZYTELNIK Z BYDGOS 
(114zwiskc> do wiadomości re 
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TAt{ C'L.Y ·NIE? 
Kiedy śmierć nadała jej pierwszy 

sygna·ł; tamten nieznany ~złowiek 
cieszył się dobrym zdrowiem. Po 
sześciu latach- mhtł umrzeć nagle, 
pozostawiając Alinie Chaberek dar 
niezwykły. 
Sześć lat temu żyła bez żadn vch 

przeczuć. . Preyszeclł na świat naj,­
ntl-Odszy Daniel (trz~h . synów, cór­
ka)) gospodarstwo kwitło; nie byli 
za wodą", ale postawili nowe bu­

dynki gospodarskie, zaczynali ma­
rzyć <> nowym domu (,,Bo o sobie na 
wsi myśli się na końcu"). Miała 
trzydzieści lat; li>yła siłna, zdrowa~ 
Nagle zaczęła słabnąć - bez bólu, 

. bez powodu - musiała usiąść, 
zwolnić rytm codziennego trudu. 
Mąż zaczął nalegać, by poszła do 

lekarza. Wresicie się wybrała. Ba­
danie- krwi, moczu i słowa l'ekarza: 
- Jeżeli pani natychmiast nie zac~­
nłe się leczrć, śmierć panią czeka. 

Tego się nie spodziewała. „Wszyst­
ko jakby runęła". Przyjechała do 
do'mu, do Kąt~w, · mówi dzieciom, · 
mężowi, płacz straszny. Peł'nia Fata, 
wszystko kwitnie, dojrzewa, a ona 
ma umierać? ,,Boże, dlaczego, dla­
czego?" Przecież żadna choroba, żad­
nych objawów, „Kobiety często sfa­
b'1ją", to normalne. Zapalenie kfę­
busz-ków nerkowych - brzmiata 
diagnoza, tajemńicza w swym 
brzmieniu, „b<» u nas na wsi ttit<t '· 
tak nie chorował". 
Miesfąc> leżenia· w szpitalu· w 

Błałym~toku, fekt l do domu. ,_T8'-
' ntt raZ.ie: wszystko, co możemy z.r'Ow 
bit~ Leżała załam-aua. Siostra wzf~ 
la małego~ tyle zosta-lo roboty . . \Vró• 
cila „w- stanłe zawieszenia", bo cho­
roba tylko się przyczaiła.; odtąd mu­
siała jeźdzt~ na kontrolę, na- bada• 

· nta --- t.ak przt!z CZ'.ery lata w ciąg­
łym- :lapięclil. Ocfs-;JWafa od siebie· 

1 tę prawdę: wynikł mało· co się· zrnf e­
n'fdy. Juz ńłe chud'L..ifa db ol!>oL',, ra„ 
na rtl~ doft k1•owy. wf:eczorem Woj„ 
fek. Dz.ieci pomaga·ły jej we wszyst-· 
kim. a td \V kuchu~. a to pr ~v gę­
sfach - Iwon!Ca \1<.:zyfa się -Wit>Czo­
rem, a uczy się b~tdzo dobr:re-.. -
Już nie chodziła robić w polu a 
zie'!li sporo - 17 ha. 

l dieta: tylko ziemniaki, _ bez 
tł .11~czu, bez mięsa. - Nie m0gę o 
tyin mówić, takie tJ było okroi::ne. 
- r wcale nie jest lepiej, a gorzej . 
Docc:nt Poplawski Wyniki pr?eP-lada. 
Żle. •rylko dializa .ncże ją urał-ować. 
Co to jest dia i2a? Nigdy o t ym nie 
słyszała. W Kątach nikt n i.e miał 
żadnej dializy. Bała się go zapytać, 
nie1i::tórzy wiedzieli wszystko o swo­
jej chorobie, or.a, wystraszona taka. 
może nawet nie ~hciala wie-r:l?;ieć 
zbyt wiele, by jesz ~Le wi~cei się nie 
bać. Przed dul'.<j1tern uda\, ała, że 
spokojna, że p:>g'odzvna - a ~ środ­
ku ciśnienie rosło. 

D01!ent pyta, czy zgadza d~ na 
dialjzę. A Alina .Chaberek - Nie 
wiem.. Nie. uie zgaqzam s·~ (­
,Tezu. To ludzie waH.zą, czelc-1~1 w 
kolejkach, umiera·;.:i z tego .„ 1 k =l ­
nia - dzisia i ma inn::i ś v;„,.:!J -nn~ć 
- mnie prowono, a ja odmfr-v 1~am. 
Gd~L.: rozum n. 
Zdecydowała nie wiedząc, ie nie 

ma d1a n iej r atun h.u, P)j ecr: •d3 na 
n~st~mną wizytę Jo Bi ałeP.;~ :t::::ku. 
Zan~m wes7'.ła do gabinetu 10.:'.ent~ . 
zaczela z nia rozm2wiać piel -' P0iar­
hl Mó'l.Yil~. ·:r.e m11c;i · r~to·w-ir si r-hie 
dla dzieci i że ludzie latami jeżdżą 
na dializy, że sztuczna nerka krew 
jei cczyści i w szystko będ·!ie m or-.,la 
i eść . że nie tr7.~hr.i ~iP. b~r· m:'.l "'lo­
dy . ÓrP.:anizm. I kiedy. stfl.ne a Orzed 
doc. Popławskim, już nie była taka 
wystraszona . 

- 0 5t ateczna der:yzja: tak c~y nfe; 
raz je~zcze pvtam ' 

- NiPch bedzte tak, jak p·3n do­
cent zndec>•duie. 

No t tak -bvfo. P '.Jtem siP rł•Jwfo­
c'h;ia!a, ~e docent nnl'.'lro':iii p!d~~­
:rii::irl<-ę . .. On~ :fest ·. i: k!l ~V:Vftr J.s on;, . 
mr)7~ t'r'n.fe c;ię bot. ntech si">: !"lł jeJ' 
Poap~wte „" · 

Przetok!\, !\t"Z:Vg..;tow~nt~ ;vlv i 
pi~r-~lł1~7"" nor.h".''::"N:i~ do m · ~·z-rnv. 
- M,.,:; ~fam . 7~ -,;emr,J<;>~e. -· A 1'.l;,­
tem · pl-ko~..: i · W<:-""«!lhlv .m~. f:; k::\­
~7:::!~"'"'?:"~ mtP.<>::t . o~'t!=ld tr·.-1.1 r'-'.7.. w 

Gdy było dobrze. czuła: - !Crew 
szumiała w żyłach .;&k w .>~~a wr je­
ziorze. Gdy było źle: ręka zimna.. 
cisza. Nie słychać ż~neg.> !.tamu 
I trzeba było wzywać natych,nfast 
pogotowie, Tadeus~ Chaberek ..:iegł 
do telefonu, dzień .;zy nuc· k"'retka 
na sygnale do Białegostokca 

Otwarto oddział dialtz w '~raJe­
wle - dla niej ridość. N!9 b~zf~ 
jeździe! _półtorej g~dziny s td.>cał.ą 
godzinę. Przybyło minut dJ tvcia 

ml się, ~e nie wró..:c:. Nic ni~ wzię­
łam ze sobą. po co, rugpotr1eon\1. W 
karetce ją pociesza il. .,czlow·· ':._. 'tu­
cha, a swoje myśli ma„. Pr~twieźlł 
najpierw do Grajena na aud~iał 
dializ. wszyscy · stę cie.;i:ą, m5"7:ą, te 
szczęgcfe ją spotkałl. Ordy,1a~~.- Za­
wistowska ze złam "lllą n"gą w ~ p­
sie przyjechała, by j4 pr~yg,..tv-wa~. 
Jeszcze jedna· dfaliza, 1e~rzcle chory 
ząb wyrwali, jeszcze czekają n~ <łl'U· 
gi teleks z Warszaw.>', na doc.htko­
we potwlerdzenle. Jl.li. 

PRZESZCZEP 
- Co ml tam podwytkl, puste sklepy. Tym sit nte marłwłt. Tym 

nie żyj,. %yję tym, że jestem. 
Alina Chaberek mówi, ta modli się cOdziennle za duszt męfczyzny, 

dzięki któremu istnieje. Drugiego sierpnia minęło człernaśeie mie­
sięcy od tamtego momentu, tamtej nocy. Zamówiła mszę „by Bogu 
podziękować i żeby dzieci rosły zdrowo". 

%niwa, a ona w Warszawie na obserwacji, na oddziale łransplan­
tologn. - Mqż mówi, że nie muszę nic robić. Wystarczy, żebym była. 
Mog9 sobie w -kąciku siedzieć, I już jest dobrze. Jest dobry i szla­
chetny. I bardzo pracowity. 

Jej -się udało (odsuwa ód siebie myśl - na Jak długo). Adam 
Martyś, o którym pisałam · w porzednim numerze (,,Odrzut"), nfe miał 
tyle szcz,ścla. Bo jest coł, co sit wymyka Immunologicznej wfeclz:y 
ł dołwlad~eniu. I tego nie zapewnłą najlepsJ specjaliści I najb(lfdzłej 
nowoczesne oddziały szp-"arne. 
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Temu się nie udało, tamtemu 
się nie udało. Dla czego m.lie si~ ma 
udać - tak pomyślała, gdy ordyna­
tor Zawistowska powied?ia?a 1ei, że 
„jest "1obra do przeszczep:..". Z.J . wa 
wątroqa, serce, wsz.vs tk-:J sp• :l\\' -Jzo­
no, co miesiąc krew wysyłano do 
Warszawy do tnstyt 1ta Tr.:in,rlan­
tologii. -

Tak ją przygotow ;w ano. ez<:.k'.!jąc 
zarazem na NIEGO, tego nit<n~'3.ne­
go dawcę o odpowi~<lnic.h p'.'lrRmet­
rach. Nie wkdziah, L.e stanil! ~ - ~ to 
tak szybko - miał ~d 1..i.t - B ."tam 
się. Było mi dob'fz . .?. ~ak .my.!l.1łam, 
tylko btedy sobie narob .ę. 

"'"' czwarte:i:- d ial ' t; .\. w Pi=-l ·e'1" po­
jechała do Kolna po zakupy. Wy-
chodzi ze skie~u i 5i)"3L:y: - f'anł 
Chaberek, pani Cha"Jek, s.t:ył-.:.ro do 
przeszczepu. 
StanQła. - Jezu. ~'!ie wtem, ~o się 

ze mną działo . - W ~':.!z:i: Jes~ k<iret­
ka, woła ją kiero /!l"ca. - ~"'"bko 
szybko, nie ma się eo namyślać. __: 

~-.. ·~· -
"~ 

t • . .. 

I 

:. : . 

Jest nerka. 
Kończyła dializę, g'.ly n :i łh'isku 

szkolnym wyiądo·N il łle:H'l.:0pte„ z 
Białegostoku. Nigdy "iie lcci=ił'..l sa­
mo1;:-,tem. Boże, gdz.c ją wi.:>l:t. ~zu­
ła się coraz gorzej. „Głowa pękała". 
To było pierwszego czerwca 1988 r . 
Lotnisko w Warsza'-Vlc i kl.1' 0 i.,"' .~ do 
Instywtu Transpla:i" J~ E.1i . . 

Poc.llączają kropi 'hvkę s.::r~·:..-:zni, 
uśmiechnięci: - P:t .h hlinv "-..·;E>my 
nawet, że pani ząb t•,ju.niet J widzi 

, pani, jak panią d->b::ze z.nau1-~/. -
A obok druga pacJe1·,1 ka, t~ż t„t.eka 
na przeszczep; obfo r:n'l.Ją bl•2 >Li'łcze 
parametry,- d19staną ocie IJ~ . Y.,i od 
tego n;eznanego oftaL-. . .:..i~w.:1. T<tmta 
leży wśmiechnięta, i ! ad.:..it> ~ -ł. a 
Alina Chaberek w ,„~, ··mny·'l· lęku 
i napi~ciu. ., 01~,.,'.le~v \'\~!..-i.' r, :<.> mnie 
ma się udać?" Widziała takich. któ­
rzy Pv przeszczepac~ v.1. <lt..al'l 1.-. -:tia­
lizy. 
Już jadą na bl...a!t ~ra'-·1jny 

Tamf:;i. pacj.:ntka ?1~~ w ~a· ~ '\'. ~a­
, mykają za n i ą drzwi, j'ui pochylają 

nad nią lekarze. -· 2 .... ~1: pf la . ~ po 
niej, na -ciepły stdł. 't:'ł.2eba J':;.:~e­
kać. 

Błaga go. by wpiet w tiu jvnlt.l je­
chać - musi się )rz .::cież po. e~nać 
z mężem i z dziećmi. (Kierowca · 
szukał jej w Kątach, mąż powie-

. dział: „Pojechała do Kolna„ ~ -,tno 
nieduże - . znalazł). 

- Uśpiono' mnie, :i!e #Ilem kled.Y. 
nie wiem j'lk. · 
Obudził ją głos lekarza: "Jak sł4: 

pani nazywa?". Tu coś boli, tu cięż.. 
ko na powiekach, ciężkie usta 1 głos 
dętki. 

- Alina C'habereft. 
- Dobrze, no to mou pani spa~. 
Spała eaty dzieli. a P"tem ft;. .,cze 

I jeszcze. P-:>t.em p r.•.:wsze ,..~yśll: 
"Gdzie Jestem? Co 111~ ~Uo" C ~ula 
c°' nowego, ~ n19a-Jtt•ze!>n~" • 
prawnym btllm. JeJ4'cze lldt „ .• o­
swołła, a jut ebdatct w-!lław".!t iuł 
ehodz!.f, ChodztC!. . 

A fam ~ br4'. atosłra -
wsZ1!cY Jej 1zukaj.\ w On!ewte. 
gdzie jest, zglote cam Mtłł eh~ 
rzuci~ wszystko, Jech~, aw. lftOłe 
- przecfd dzłecł, gospodarka. Bnł 
prżyjeE-łlal - tyje~ 2.yj~. - fi •• „ 
nie wiMJelł, t:tlko P~t.fętnfa~>ra Je.I' 
powiedziała. A ona tam myśJt'°'f. a 
tu napf·~eie: cą net~Jl z.:acmw .łzia­
łać. 

Jest trochę moczu. Ate ło mało~ 
mało. Tr~ba czeka~. t btć przygo­
towaną ńa wszystko Lt:ł.} C"łł~ •słu­
chana w siebie: ety .• M-ew ~11:1m1 
jak Jezioro", czy. W'SL.f~tko ftinliicjfr 
n uje-. 

I nara:g - znow;.a -~A "' i rłe. I 
przenikliwe zimn.> w d!onJ . -
Siostro. siostr-ot -- ZnC>WU trzeba 
udrotnld przetokę. s„, ~ko f)9 za­
bteg, znieczulenie. ?.te Jrlaf'1 Zn'łe­
ezulente mtejseow J. Nie d1' ala. 
Trzeba bylo robł6 be~ mi«'t ;? .!ftła 
- Bólałó barctzo. Du.u.aa ....... 
tfp1am:, ,,Pnesłdete" ... A GDI: „Cllce 
my dla palił dobrze. j;aW,,w ~·~~ 

-~ lrOcbę proaa, WJh',,~ 
To b.1fo Ili• dO ~.qG'lllllla 

JU jest; U śacL ~.16'# •Miał' 
wsłUćbiwanła si4 w ,,nóW9' dało"". 
Pon·d~ek· jut .ata;.a:nł1 ..-l 
~ WJ'ni1d ... ~ • 
Wł~ nadzieja . 

I mm-·~=~ iJ'IJrJ ;-­dobfł I ełszałf. te, J4k pne4 
b6fem.. ~~tyle c'..:r~"eftła ·· Cze.. 
mu tneba łj'le cierpi~„ by fTł'7 I 
Ołó :tut Wiadomo na Oił!WDO +:: W• 
ka podjęta pracę. RadoU.. · Ju ate 
"poprawiają te:J tyły" - l)rzetofca 
niepotrzebna.. Sztuczna ner~ ma­
szyna, dialu.a ntep-;•~bńa ~~ -miec 
~ je7.dżeniem co ~c .i.:t ctz„~.,, ie. 
nie mo±e w to jes~~ u~i4t:·' 

Pi~ się chce, proszę ohl'd~ .... ~ot.­
na pić - T·"l WSZY.:>.tko O!lisa.: tr-..td­
no. ·ren smak. Te 1 smak ty~a. 
smak zdrowia. Bo .!~ .lfa, że ~rowie 
do niej wraca. - O. l.cw~t:>Zcd?n•n się 

· od siusiania, a tu człowiek ciąg.le 
chod·'.1_, I cz!owt.~!~ &ad'>~1.>Lo ·1y, 
szczęśliwy, źe tyle a 1.;u;u 

Lekarz mówi : - Vv.;.t.y·.Hkc. :1 - ~i::rze, 
W'.rpisujemy panią do domu. A ona 
się cieszy: - Ile życia . przybyło. 
Jeszcze obchodzi .:>1ę 0->tro?.:··~ ,.z 
tym bokiem'. śpi tn~.u n a l{":Vj m 
~o może zgniecie .1:: ... !"-~ ? 1YI"}~ ją 
Jakoś uszkodzi? Ciągle ją czuje, 
ale t. każ' _,rm tY'.: "' i· :.: • '" 'ł ~ sie 
coraz bardziej „swoja", coraz mniej 
obca. - A !e:raz j l.:. zapJ1~ .... nn· że 
tam.coś jest Już n1e nu ... .t.ę .1w.-tżać 

Ze.:::wzuplam, jeźi!.l ru k' >"":!1ole 
bierze lekarstwo dwa razy dzien­
ni:: o. ciz'<:!w':-itej :--· 10 • . ~·, 7:ą­
teJ ieczorem. - To jest nic. .Jie 
ma znaczen1a. Czuję st~ norrnalną, 
zdrową kobittą. J ~„ ~~ :..1 wc,1 lh Co 
za cu"lowne tJCZU<;:~ .:-. 

Teraz nie myśli n t ,-_, d u t ", "l że 
kiedykolwiek choro--v ... ::: . Ni~ v. ;lno 
nic dźwigać, to nie dźwiga. Ale 
ci ągle czvnna, ci ąg!' . 03 r- · ~ rJo­
mu. - Gdyby nie dializy I ta nerka 
j uż od dwó~n lat by 11 at .- żyr ·1 ' 

Teraz ma otrzyan~ nu•;r... leki, 
stąd pobyt w szp tt'l~u na c.it.•c·wa­
cji. Za kilka dni P.:>J~tl .· a uv ~':nu. 
Ona tutaj, a tam ż .'l: 'N::l. ~ło l 01Jdo­
~a d 0mu. l\iiyśli o 'l'.ld~..i,„:.>. - On 
się tam zamorduje, codziennie wsta-
jąc. o czwartej. Doi, oporządza, pra­
CUJe w polu albo przy budowie. P<f.. 
dziwiam go. Za jeg0 .lur.:.>"' .... , Slłę. 
c~ara!cter. Chodzi J~-:i~. i.tT.: ·es1 
ciemno. Każdy się dziwi, że on tak 
ciągn!e. 

Alina Chaberek uśmiecha si~. 
Chciałaby jcS2Cze ·ro~n<: r· .... m ""')Z­

kać w tym nowyn1 d'!.n· '.lt' · ·'i~ić 
go pi~knie. 

- Czy mogę coś )JW c.:! ·~ ·•:ć" l"ro­
szę, i~by P:?nt to napt :Jt:t 2"vcze 
v1szy:tkim . pacjento·"' c.c1wa~\ ?eby 
się n~e bah. Chcę ;:n d . :łc-..- .·tuc!ly. 
l życzę szcz śliWeJo pr~t.!>'.t' ;z·~~M. 
Du~o myśli o Nr!\!. Hu!. u1~;·, 'ej 

się zerl>"..nąć' do histo.-1 ~ho-o~v. -RY­
czytała, ~ 'la imi~ m'.ał ?L'hr.ak. ze 
zi:iarł . n& udar m6i~u. ~,fj~ w .E'cej 
nie w1e. To wspa1\1 <i.e. ie. ~'13 ~wił 
jej taki dar. - Nie t,;o opl~n:a„ • 

~· ..,,v1ri hi l-{~-f,.+~':! r · •.r;,..„~ 7::i l:i r ; ,iln 
do K-:s 6w. ( .. Mamucia ciagle jeid7i" 
- nh1{:>ty nci~d·. Bvłv rn )~ -:. ni • 
h1 n tu ~ - WiP.cej nie .'adG !'7''ech 
bP.d:rie, co ~hce. --· I wsta ~·-,ł :::i o 
S7.6c:tej r~no - i 1.nowu czekała, 
l?Of:nw::i.. () nr?e ZC''i' .:-l')\P. '1ie il1 f ~lrib 
~awet. Niech już będzie tak, jak 
Jest. Po co się znowil bać. A prze-_ 
cie.Z nie obywało się bez k,1-nplika-
cjL . 

W domu dzieci 1.e szkoł1 przy­
biegły, wszyscy pła.:zą. - Wyd!.\~ało 

Zapada noc. GodL.J..c., J.:;ie' .'l'3ta. 
dWU{l'łsta. p ·~rwsza - hkie dr ·1~e 
to .czekanie Godzina dr Jga · ~'eraz 
jej kolej. B:ale św."-" ·10 sali ł;ł•~ra­
cyjnej, zesp.Sl ludzi w b1ek·tn.rch 
fartuchach (- l\~odliłam się, duszę 
Bogu polecając I .i.:' ~c. · po! a~ „ j.~c) ALICJA NIE0%WIECKA 

5 
tONTAIC1Y 
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Krzątają si~· wszysc7 koło ·niej. 11ys. AIMlneja l'odulltl 
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CIĄG DALSZY ZE ST.R. 2 

prywaciarzowi z: :w 
Stanisław Karwo 

uważa . że nie ma - c·o ~~C~~! 
norynkowych cenach 
rynk u. W regionie ł<>mt!:ftlsKim 
suje ltilku. monopohst 

a Zabn'lsk 
ees-owskiej 

w ych ltt6rzy dogadali s.,.,_~ ........ ,"' 
dą trzymać ceny Gdyby byli 
prywaciarze.. Ale nie ·ma. a póki 
co n-i kogo we wsi n ie stać na taką 
inwestycję jak m asar nia czy · pie­
karni ~ · 

"r~nMa -3 sierpnia u do n~rzc-...__.._.-.,~ ie.-..._. 
w1ez1ono rano 34 
i zapowiedź. że iut 
być wcale ... V/ Pobr 
było lepiej , ale w 

M UNOPOLISTYCZl<iYM DYK­
.TATEM nazwał też . decyzję 

· ~zesa SKR-u o cenie usługi 
kombajnowej Na początku ostatnie­
go tygodnia lipca mówiono 1eszcze 
o 19 tys. zł za godzinę, a pod ko­
mec - ogłoszono J O tys. Podwyzka 
cen ropy uzasadmala w p r'Cl wdz1e 
podwyżkę ~osztów ale - powiedz­
my .- o 1200 , a nie 11 OOO zł. Nawet 
prywaciarze spod Wizny kalkulują 
swe usług: na 17 - .24 tys "la szcze­
gólne względy SKR-u za te· pienią- · 
dze usługobiorcy liczyć te ż me mo­
g.ą: kilka dni wcze~niej sami. na 
sw..ój ko~zt jeździli do Nqwogrodu po 
P:Clsek kl.inowy-._bq. w Spółd~ielni . nię 
było czę.ści· zamiennycłi . 

MiejscO\va Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna kalktiluje, -taniej · - 22 
tys.~ .flle· nie .ma ·możliwości szero­
~iegą świadczenia ta~ich usług . . P_o:. 
czątkowo · nawet sama · zamierzała 
skorzystać z oferty ~ SKR-u: ale · po 
prżeliczeniu kosztów · zrezygnowała · 
- Nie opłaca się też nam - stwier­
dził prezes Józef Nowicki - -odsta­
wiać do skupu ani zboża. ani żyw­
ca. Na szczęście żywiec móżemy 
trzymać jeszcze miesiąc Jeśli przez 
ten czas ceny w Łómżyńskiem się 
nie zmienią. chyba opłaci się nam 
wywieźć zwierzęta na Sląsk. A swo­
ja drogą . c;koro różnica w !;kupie 
wynosi taIT 300. a w wyrobach 
2U00-3000 zł, to chyba nie rolnik 
się na tym tuczy. 

- Na razie opinia Janusza 
Redlina . prezesa Wojewódzkiego 
Związku Rolnik6w. Kółek i Organi­
zacji Rolniczych . współbrzmi z od­
czuciami rolniJtów - mamy zapis o 
wolnyrrr rynku a nie w<>lny rynek. 
Fląkt. że przyjeżdża tu trochę pry­
~arzy z Warszawy. n ie oznacza 

kań: masarhia kupiła pot rzebnych 
15 świń po 1100 zt T yle samo we 
wspólrlym punkcie skupu płaciły 
zakłady ełckie Ich samochód rów­
nież odjechał pełny . Ceny GS-ow­
skich wyrobów (2740 ~1 za kiełbasę 
toruóska i 3290 za żywiecką) zna­
lazły . zdaniem PCljli kierownik a­
probatę klientów 1m też się wresz­
cie ta produkcja oplaca . Będą się 
starali maksymalnie ją zw.iększyć. 
Anna Żabińska przypuszcza jednak 
że za kilka dni ceny skupu, a tym . 
samym i ich wyrobów. musza jed­
·n?. k , ,p"dskoczyć" g<;iyż ol~ecnie nie 
wzbudzają. · mimo wszystko, ent u­
zj azmu producentów. 

Kierujacy zambrowską masarnią 
Edward Kotyński kończy remont za­
kładu i . zaczyna się martwić o su-

- r.owiec. Tym bardziej że wkrótce. 
dzięki .. obie<:ariej nowoczesnej ma­
szynie. mó1?;łby .. zarzucić" wojewódz­
two do~rej jakości parówkami: Te­
raz c~ce oozyskiwać d~ienn ie po mi-

. nimum · 3-00 szt~k świń Na razie 
indyw~dualnych hodowców ...nie sku­
sil.a nawet cen·a 1400 zł. Uważa. że 

. oezeltiwania rol11ik6w - 1500-1.600 
zł za . kilo ±ywca nie są wygórow.a : 
ne Tyle mniei .więcej . kosztuje te­
raz wykarmienie, wieprzka_ Nato­
miast kalkulacja białostockich · i ełc­
kich zakładów - 111}0 zł - jest 

· wvr8 źnie poni żej kosztów własnych 
rol n ika. 

Edward Kotyński nie widzi jednak 
przyszłości swoje~o zakładu w czar­
nych barwach Ostatni<> zawarł u­
mowe z Marianowem na dostawe 
~OO świń w ci::istJ.1 trzech dni. a no­
tem od 50 do 60 ty~oc1niowo. Być _ 
mo7e · rlo11.::i<l3 sie też z PGR-em w 
r.."'::.ri ~ ch UZ1rniecku Prze tif> ws?.ys+­
k im. i mimo wszvstko, nastawia się 
l"Ą,.,„1.:- ,.,„ wc::nólnY" !:l C'e 7 1--ri0 rl'•'""-

mi iri dvwidualnymi. Jeśli trzeba 
, rr->dzie . Z !:l T)l::i~i wiece i. ~dvż o od­
r; n„rńm w,;:,'11in . het. W7.~lędu na Ce-

By\vają takie dni, kiedy żar z nieba nie tylko odbiera o­
chotę na jakikohviek ruch, ale nawet na myśleńle. Ratunek 
przyjść może tylko od strony gardła. 

\ 

LODY 

Wytwórcy lOdów są klanem ni~­
licznym i bardzo zamkniętym Prze­
jęli wiele obyczajów od średniowie · 
cznych alchemików. Zamien i aj'ą pro­
szek lbdowy na złote. Niechętnie da­
ją przystęp do swoich tajemnic. 
Częściowo wynika to z ochrony se­
kretów zawodowych, ale bardziej z 
powszechn ej niechęci do mówienia 
o pieniądzach . Vl te j brcrnży są ·one 
niezłe 
Większość wytwór ców skupiona 

jest w Cechu Rzemiosł Ins tytucja 
ta straciła ostatnio wiele ze swoich 
wcześniejszych uprawni eń ciągle 
jednak stanowi poważne oparcie dla 
producentów różnych sp~cjalności 
Pośredniczy w przydziale niektórych 
surowców, zajmuje s ię problemami 
socjalnymi - zwoln iepia. podatki, 
óbezpieczenia. Podobne funkcje speł­
n ia też Zrzeszenie Prywa tnego Han­
dlu i Uslug, zajmujące s i ę raczeJ 
handiow cami n1z wytwórcami \V 
ZPHiU jest tylko jeden lodziarz. 
cech skupia ich jedenastu. N iP ma 
już teraz obowiązkowego zrzeszenia 
i wielu śmi a łków mogłoby konku­
rować z pótentatami na własną rę­
kę. Jak jednak wynik3 z danych 
zrzeszenia i cechu, zauważa się mi­
nimalny przyrost firm tej branży, o­
gółni e nazywanej cukiern i czą . Praca 
jest dosyć ciężka. poza tvm kłopoty 
surowcowe i zyski nie tak szybkie 

. jak w działalności ha ndl --wej - · nie 
działają kusząco . 

Ci. którży sprawiaj ą _nam latem 
taką · frajdę. do sprzedaży swych wy­
robów _WYkorzystuia przewazme 
własne placówki. lokowane w mo- -
żliwie atrakcyjnych punktach mia­
sta . P.raea w nich trwa do żupetn-e-

- go wy.czerpania towaru- lub sprze­
dawców. , Oni zreśztą stanowią co­
roczny problem -dla wytwórców. 

. Wiekszo§ć lodziarni nie prowadzi 
!adr}ej innej działalnokf cukierhi­

. · czej. czyli zamiera poza sezonem. Z 
_· tego powodu nie może przywfąza6 _ 
·dó s.f.eble pracowników .. Ra.tu.nek sta-

·. nowią uciennf~e dor~biające w cza-

sie wakacji. P rz chodzą w począt­
kach lipca, trochę czasu Źabiera 
przyuczenie, od września wracają 
do szkół . 

Swego czasu dużo zam ieszania na 
rynku wprowadziły lody włoskie, z 
automatów . W.ydawąło się, że łatwe 
w obsłudze urządzenia zdominują 
branżę. Teraz widać ich już znacz­
n ie mniej. Zadecydował dr obiazg -
smak. 

- My produkuj emy ciągle lody 
tradycyj ne - mów i Halina Połęgo­
wska, kierowniczka wytwórni przy 
Giełczyńskiej . „w bram ie" to 
zn aczy z prawdziwych ja jek, mleka. 
Nie używamy pqpularnego w tej 
chwili pro~zku lodowego. P o tyl u 
latach nie umiałabym przestawić s i ę 
na produkt sztuczny. 

Powszechnie uznawany za poten­
tata zakład Elżbiety Skrzetuskiej , 
przy ratuszu, w>rtwar za lody tą no­
wocześniejszą metodą · Braki sma­
kowe nadrabia dodatkami - czeko­
ladą, ow ocami, bakali ami. . . 

Asortyment w naszym mieście nie 
jest zbyt urozmaicony. Praktycznie 
dqstać można trzy rodza je : wanilio­
we, owocowe i kaka.owe. 
Największe walory smakowe ma­

ją chyba lody pani Dołęgowskiej. 
Zresztą, zdania są podzielone. Wielo, 
letnia praktyka jednak sprawia, że 
lody pani Haliny mają w sobie tci 
„coś" Może dlatego. że. właścicielka . 
sama prowadzi produkcję. począw­
szy od parzenia jajek (salmonella nie 
śpi) , przez· miesza·nie. pasteryzację 
aż do schładzania. Zaczynać trzeba 
wczesnym rankiem. Czasem pogoda . 
płata brzydkie~o figla~· Na czyste 
niebo nadejdą chmury, lunie deszcz 
i pppyt spada do ze~a. A lody, mi­
mo że pasteryzowane. nie zostaną 

n.a , nastepny dzień - WędrtJją do 
ścieku „ Pani Halina woli dmuchać 
na-zimne. 

-:- Powoij · czas zbieraó się .na . e-
. meryturę. a . syn powiedział, że nie 
przejmie . łnteręsu . 

. ·_p~JeCi· _ stojąc~ w: Jcolej~e . jedn<>- , 
zna.Cznie pńesą°clzają :sp'tawę: -::'."' Bę2 
lodów. n1e · bvłoby Jata 

statnie bułki sp 
pr zed po-łudniem. 

· - Po prostu nie 
gazynach - wyja 
leski. - Musimy 
producenta bo satni 
na z p.rawdziwe"o 
stycznia natomiast 
własnej masarni. 
sprawę na sesji 
Mam u zl:}rojony ter 
dze. Ale na razie 
ci: ,,Vl NowogrodZi! 
dzjeć" - zadecydo 
nie opłaca budowa1 
za miastem. 

PREZES ZAL 
też, że je~ 
tzw. zr,nowy 

wartej na naradzie 
stwie ~urtu Spoż 
ży, o utrzy~aniu 1· 
na artykuły spoiyw 
do 25 sierpnia . we 
_pąch wojęw9dztwa. 
.cyzji była jakby h 
zaoszczędzić --1 u_dziorn 
pow-odu różnych cen 
tykuły - cukier -
sklepach GS-u, 'p 
Spółdzielni Inwalid' 

- Ale róŻne cen 
tuje Julian ·zaleski 
czy. że ~oniecznie s 
mając możliwość 
przecież n!ek-0rzyst · 
ceny to sztywny h 

' • I 

miar za parę dni 
zmowy. Nadal brak 
ludzie kupią go daj 
cej, a mnie wtedy 
gować. by go małe 
sce. Wyła.manie się 
oznaczałoby łaman' 
zarządzenie nr 188 

Cala siec sklep 
spółdzielczych t pr 

- małe ajencyjne 
racje, budki i satu 
spragnionych. W 
nie przejmować s' 
człowiek n ie jest 1 

pić. ·A jeszcze ld 
cieniu, to nie rna 

Tylko że w tei 
materia też stawia 
weekendy trudno . 
sklepach jakikolwt 
rach . I restauracl 
tµqją . one .tempera 
lo4zie de coca-coli 
marzyĆ. Nawet Id 



waża, 
dą bezp1_cznie. jes i n :e za­
gwarantuje się im opła c alnych cen 
minimalnych. 

_ Te obawy i oczekiwania są na-
tura,lne ~ twierdzi J anusz Redlin 
_ 1 muszą być uwzględnione. Tak 
długo bowiem . jak nie będzie praw­
dziwej konkurencji, r olnik będzie 
sprzedawał monopoliście. Bo gdzie 

, pójdzie z mlekiem ::.zy zbożem? Jeśli 
nie zapewni się w województwie a­
trakcyjnych ce n na rzepa k. w jaki 
sposób stworzy się zaplecze dla 
przyszłych za~dów ~łuszczo'Yych w 
Grajewie? Widać tez obecme wy­
raźnie . że w!elu roln ików wstrzy­
muje się z odstawian iem · zboża -
ceny nie .s ą atrakcyjne. A dla ta­
!dego Klimaszewskiego z Gardlina, 
który odstawia 200 ton, n iewielka 
zdawałoby się różnica w cenie o- · 
znacza parę milionów straty_ lu!J zy-
sku ... 

Dyrek-tor Pa(lstwowycJ:i Zakładów 
Zbożowych, . Tadeusz Mordaszewski 
ptzyznaje, ··że obec11e . podstawowe 
certy (żyto - 10 370, pszenica -· 

·12240· rzę-pak zwykły - 16000) pr zez 
jedny~h · rQlfiików uważane są za 
przyz.w<>tt e., przęz. innych -za ·7Jbyt ni­
skie. W jego_ odcz.u~iu ~ą zadow ala­
jące, gdyż skalkulowane_ n~ granicy 
opiacalnośći . Ostatecznie uksz.tałtu­
ja się zależnie od zachow ania rólni­
ków, w każdym . województw ie za- · 
pewne nieco inaczei Wvrówrian:e 
dla producentów, którzy d ostarczyli 
zboże w lipcu - będzie na pewno. 

- Jeśli chodzi o cenę mąki -
wyjaśnia dyr. Mordaszewski - o­
becna. w powszechnym odczuciu ·za 
niska. dotyczy wyłącznie tej z ubie· 
głorocznych zbiorów. Nowa będzi~ 
zdecydowanie wyższa, choć błędem 
jest. że nadal jeszcze dotowana. 

Obecny skup j uż zadowaln. dyrek­
tora Mordaszewskiego: do .1 siero:- · 
nia rolnicy sprzedciw;:ili OO 70.'1 - 81)0 
ton dziennie, w pierwszych dniach 

trudno jest zaspokoić gusta. ·w skle­
pach jest np. tylko cytroneta, a po­
tem dla odmiany wyłączn ie herba­
wit. Niemal całkowicie brakuje wo­
dy sodowej, krynki czy augustowia­
nki, a właśnie one byłyby - nnjmilej 
widziane. 
Główni w Lomży dostarczycieie 

letniej wody" dla ochłody to PSS-

-owska \.Vytwórnia Wód Gazowa­
nych i Zenon Siergiejewicz . 

Stanis!aw." Kaseja, prezes Zarządc 
Pss: - Dała nam w tym roku po­
goda zajęcie. 

Spółdzi elni a ~ytwarza latem 30 
~s butelek dzie.nnie i rozprowadza 
Je _gtównie w sieci własnych skle' 
.Pów .. Względy .zaopatrzeniow-e -i pro­
dttkc:vi ne decydują o zbyt ubogim 

..-.~=-»-ń w ą 
czasu nie ty lko na dyskusje z.. sąsia­
dami, lecz i na myślenie. 

. - Myśli za to o nas cale społe­
czeństwo - m§wi Kazimierz BI"zo-

~---........... ;:: ---- - ':.. .. 

-~~1~~:~r{·-:;;,--- · 
...... .....,.. 

· -vvyborze. Z taśm schodzą długie se-· 
rie 1 stąd cystroneta wymienia się z 
herbawitem, czasem urozmaicone 
colą czy t-0nikiem, który jednak ma 

. najmniejsze powodzenie. Asorty­
ment uzupełniany jest napojami od 
wytwórców z innych stron kraju. 
Współpracuje m . in. „Comindex". U 
ajentów można na ogół dostać pepsi· 
-colę, mirindę czy jakieś napoje Q­
wocowe. 
Głównym konkurentem (walka 

jest p'onoć ostra, ale rycerska) PSS­
-u jest jedyny zrzeszony w cechu 
prywatny producent napojów - Ze­
non Siergiejewicz. W ubiegłym ro· 
ku osiągał dzienną produkcję 75 tys. 
butelek. Teraz ograniczył ją- do 40 
tys., likwidując jedną zmianę. Głów­
nym powodem były kłopoty z za­
opatrzeniem · w różne surowce do 
wytwarzania napojów, m. in, kwa­
s~k cytrynowy. Co ciekawe PSS nie 
uskarża się na podobne problemy. 
Zenon Siergiejewicz nie ma na pew­
no kłopotu z wodą. Czerpie ją z 
własnej studni. 
- Zmnie1szenie produkcji nie jest 
może tak mocno odczuwane . na ryn. 
ku miejscowym. Właściciel mówi: -. 
To jest zadziwiające, ale Lomża pra­
wie nie jest zainteresowana moją 
produkcją. Na miejscu sprzedaję na· 
poje tylko sklepom Handlowej Spół­
dzielni Inwalidów i- kilku. ajen tom. 

w· produkcj i są : oranżada (naj ­
mniej, bo nie jest trwała), tropicana 
i w oda sodowa 

- Moją wodą szczególnię zainte­
resowana jest War szawa. Zamówie­
nia często nawet przekraczają możli­
wości produkcyjne. 

Sprawdza się zasada - · cudze 
chwalicie, swego nie znacie. War sza­
wiacy delektują si-ę dobrą wodą so­
dową, a łomżyńscy handlowcy zdo­
bywają g.dzieś nikłe ilości krynki, 
·która też ;est niezła, ale tryska da =­
leko. Transport staje się przecież 
coraz poważniejszą . pozycją wśród 
wydatków·. · · · 
- Letnie zapotrzebowanie uzupełnia 
kilku wytwórców napoi w toreb­
kach: Nie są to jednak rarytasy, a 
-w - dodatku przy wysókiC.h tempera-
turach tracą na jakości i trącą pla-

·stikiem · 
G_ały rynek - napojów chłodzących 

_w -sumie nie najgorzej· ·spełnia ·'"%a· 
-dllnie mimo wielu utrudnień. ·np. 

· ·ster przemysłu za­
ę cen ropy, by 
ysł, ale miniśter 

.-411ii:iw:;~~~„teresie chłopów za­
żdy inny producent 

„-...--~ ...,.,.tt+l~tt'P-' swe koszty wkal- ... 

....__..:......_ ~--... Lli:?~~~~rff'~IWiadomienie: źeby - Rolnik pozostaje wciąż obywa- odbierać mieszankę traw. 20 pojaz-
telem dr ugie j kategorii - twierdzą dów pojechało od razu do ł{owogro-
g-0spodarze w Mątwicy . - Była. ni- du. Okazalo się, że mieszanki jesz-by przy jęta, pr opoz cja, że relacja cze n ie tjowieźli. Strata' na paliwie cen między mlekiem a ropą będzie i czas.ie - · nasza. 

ogromnej dysproporcj i produkcji la­
tem a innymi p arami roku. Jesienią 
wytwarza się mniej więcej jedną 
czwartą tego co latem. 

Nie jest jednak trudno w czas o­
krutnej go.rączki sięgnąć po butelkę 
płynnej ochłody. Na tym też "naj­
lepiej znają się dzieci. 

PiVłO 

- · Nawozy, które były w maga­
zynie, sprzedawano dzi ś o 50 proc. 
drożej: A o ile podrożeją te, które 
teraz przyjdą? Sprzęt rolnkzy po­
szedł o 120 ·proc., a ma jeszcze sko­
czyć o następne 200 proc. ?'ustaki, 
które kupiłem w ub. roku, mają 
teraz pięciokrotną wartość. Tymcza­
sem mięso spr zedajemy drożej o 32 
proc:, zboże o 20... Komu wychodzi 
na dobre u rynk owienie? 

WSZYSTKO WSKAZUJE na to, 
że na r azie polski rolnik bar-

. ·dzie j zadowolony jest z teg<>, 
· c9 . kupił wczoraj. . niż - z . tego. ·_ co 

sprzeda jutro. O f unkcjonowaniu 
r ynku owocov;o-warzywnego, kt6-

. rym chełpią się oficjalnie władze, 
jako oazą · gospÓdarczej . normalno§C.i, 

. Jl)ają · op.illię 11ega.tywną: . - . To go­
spodarcza patologia - twierdzą. -
Producrent ·i konsumencLzyskują nie.­
wiele ; zloty interes robią zaś p o-
średnicy. . · 

Irer1a W alltuska, _ rolniczką.-eJile- _ 
rytka, zw r aca natomiast uwagę -~a 
t o, że.: wysolae ·ceny artykułów · sp<>-

. ży_wczych odbi)ają się rykoszetem­
na kieszeni rolnika . ..._ :rYiam 25 tys. 
zł _ .emecytury, a c:z.arny chleb lt<>­

·sztowal dziś 210 zł i zapowiaqają, 
że będzie jeszcze droższy . Par~ _jaj 
na targu _.w · Nowogrodzi~- kosztowa-: 
ła 300 z.ł. Dobrze, · że państwo · po­
myślało o dodatku drożyźnianym 
równie.ż dla rolników, ale wydaje 
mi się. że emeryt i reńcista na wsi 
bez ogródka i wlasn.rch kurek i tak 
nie wyżyje. 

DANUT A I ALEKSANDER 
WR.ON\SZEW SCV 

Rys. Andrzeja Podulki 

Mimo spożywania napoju chlo­
dzącego, n iektórym bywalcom cza­
ąem przegrzewają się temperamenty. 
lVIówi Tadeusz Zalev;ski: - Na ogól 
są spokojni, ale po kilkunastu bu­
telkach zaczynają się kłótnie, a . cza­
sem i „boksy". Natychmiast inni, 
albo ja, studzimy tych krewkich. 

Cierpi też dyscyplina pracy. Nie· 
rzadkim widokiem są ludzie w stro­

. jach r oboczych z kuf elkami w rę-P i wo w zestawieniu- z cytronetq kach. Norn1alne są też wizyty maj-
i lodami! Już widzę oburzone obli- strów ścigających rozpierzchnięte 
cza. Mam jednak cichą riadzieję, że' brygady. Można usłyszeć ok•:zyk roz-
należą one wyłącznie d o przysięg- paczy: - A, cholery, to gjzie :n. 
łych abstynentów bądź równie .za- dziej się dzisiaj zap :lckowali 
gorzałych zwolenników napojów o Mimo wszystk.) p'jaln.e nie są 
znacznie wyższych procentąch. Oso- siedliskiem zła. 
by dalekie od skrajności powinny to - Czasem milicja sama do nas. 
przyjąć ze zrozumienien1. Powątpie- zajeżdża i nie m 03.1 się nadz:wić, 7.e 
wających może przekbna autorytet w ogóle nie m::i u nJs lnterwćncji 
Eugeniusza Klufa, dyrektora browa- .._ mówi Stawomira Szwr.:::lrn., kie-
ru: - Moim zdaniem piwo jest jed· rowniczka „Oazy". . 
nym z ·napojów chłodzących, oczy- - Pijalnie nie są wymarzoną dla 
wiście zawiera alkohol, ale nie on nas formą sprzedaży - . twierdzi Eu-
decyduje o jego walorach. geniusz Kluf. - . Znacznie lepiej by-
Lomżyński browar opuszcza dzien- loby, gdyby piwo moż!_ia bylo dostać 

nie 100 OOO litrów bursztynowego na- w każdym sklepie, b arze, restaura-poju cenionego w kraju. cji. 
Pogląd dyrektora podzielają kie-: Rzeczywiście wydaje się, że ta 

rownicy trzećh pijalni piwa. Dwie część ustawy 0 wychowaniu w trzeź-z .nich działają już od dłuższego woś.ci, która odnosi się do piwa, nie 
czasu. Najnowsza „Perła", przy ul. sprawdza się. Swia<lczy o tym choć-Nadnarwiańskiej, istnieje dopiero od by nagminne i bezkar.ne je j łamanie 
czerwca. P racuje zresztą na innych w okolicy dwóch „blaszaków" na 
zasadach. „Mewa" i „Oaza" są za - osiedlu „J antar". Trudno jest ta·m kł~dami prywatnym i, „P erla" należy przejść, ni-emożliwe jest kupienie do Handlowej Spółdzielni Inwali- dwóch-trzech piw bez stania w dów, która wobec malejącej ilości placówek (właściciele w śródmieściu ogromnej ~olejce. Nie warto już zaczęli wymawiać . lokale) postano- WS{>9minać o dodatk owych efektach inteJ1.sywnego spożycia piwa p rzez wiła spróbowa~ sil w tej branży~ grono ludzi ; o czerwonych nosach. Tadeusz Zalęwski udostępnił d awny 
garaż, zaadaptowany -na koszt spół- . Paradoksałnie najlepszym wyjś-dzielni, i został k ierow nikiem ze ciem · byłoby chyba poszer zent.e siect stałą, skrom-ną pensją. sprzedaży. · ~asŁąpiloby ro~ladQwani.e 

Kierownicy n i:e narzekają na oblężonych punktó~, n iektór e zam1e-
współpracę z browar em. Wiad·omo, _n ilyby się w „mordownie" (to ra-że w upalny dzień mogliby sprzedać ' ~zej nieunikni-One). ale · większoś'~ .każdą · ilość, -aie- bardzie] cenią -ser- slużyłaby przeclętnyni . miłośnikom 
bie staloś~ dostaw nawet mniejszych, · _tego .bardzo polskiego· nap()ju. 
tym bardziej że j~dnak funkcjonują · Lato · wkrótce minie. Będziemy lim i ty. · · .r~adziej pqtrzebOwałl óchlody sztu-
. Pijalnie piwa są ba rdzo· popularne cznej, a częściej chłodnych, rozsąd-

w innych regiąnach. krajµ, szczeg61.- -nych gt-Ow, ale ·buteleczka czegoś 
nie na Sląs~u. Trzy łomżyńs~ie pla- do~rego w lodówce . pt>dc2aś - ·gorą:. 

·cówki · nie -wyróżniają-~ się ·. nićzym _c;yeh del>at sejmowych przyd~ się na 
.specjalnym. Działają · na.' .Obr'.zezaćh _pew no. · · 
·mtasta, m a jl\ ·swoją stalą kltentelę ~t ł , · - - · - ' · ~ · 
wynikające stąd klopoty. · - , MACIEJ GRVGUC 
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PIĘĆDZIESIĄT LAT TEMU 

O czym mówiło się w Łom­
ży? Czym żyli ludzie? Czym 
się pasjonowali? 

Nie jest łatwo dotrzeć d?Jiś d-0 · 
dokumentów tamtego czasu: w 
zb~h instytucji i towarzystw 
łomżyńskich za.chowały się jedynie 
nieUczne ślady sprzed pięćdziesię­
ciu lat.. Zanim przedstawimy rela­
cje ówczesnych mieszkańców mias­
ta 1- okolic, warto sięgnąć po za­
chowane- egzemplarze gazet. łom­
żyńskich. Oddają one nastrój dni 
przedwrześniowych-: Wiair~ w pokój, 
lub - w prz.ypadka napaści wro­
ga - nadzieję. na• sz.y.bkie z.w1cięs• 
two. Autorzy artyk-ułów dostrzegali 
jedynie niebezpieezeństwo ze· stro­
ny Niemiec hitlelrowsk:iełl, o zag~o· 
żemu naszych granic wsehoomch 
nie wspominali. „ 'Fygoonik Ziemi 
Lomżyńskiej" (1939, nr 32) w arty­
kule wstępnynt p~. "w zwdnocze­
niu - si!a ncirOdu" pisał: 

.,,TTZ'f} lata uplywaj4 IDlaSńie od 
chwili, gdy· ~ U'St -Woaza- Naczein-e-. 
go, Marszalko. Smigl-e-g~Rydza, pa<l­
ly stówa, kt&r-e stal.y się drogo­
tó$1Cazem, ukształtowal'y: śwtatop-o­
Qlqd, a któ-re pnenikm:l11· ;uz dztmt 
,..;szersze Wa1'stwg SJT.ołe~RP4· 
poł$kie:170. .rCZ'fl chce<!fft· o'lJyf.eatetr 
.._. ftucił 24 maftJ 1-936 tobi f!Yf4-
nłe wódz - w sposób z01'gtnitzo:­
UJ4n11 JW-ClcO'WtlC dlcf Fdf9kł<'/»"' 

. 
. W komentarzu ,,Nostl wtłk ra.­
ą tmlka~-" „ 1!3mles~nym. vr t)tm 
samymi· nwttene ~ d~e~ ~ 
swdtut państw- etm>pejslti.:chl do:_ Nie"' 
m1ee;. śtwtermcmo:.-

.,k7'łł' b?I~ ł• ~ f&t Tm'4' Ji'oł-· 
s1Gł w tvm splode pmt»: nart>dowt1ch­
Et.Topy? P.omijoijcf,c Sl)1'a'Wy. bezpo:­
ś1'ednio-- ru:u obch<td>ząee, Palsko f)(f-. 
dltl4 światu- wielktł przyslugę. Dn.tJ' 
płerWsza przectwstawiM:. się skfl-, 
tecznie Niemcom, pierwsza prze~ 
mala stan strachu wobec żądań 
R~~sży. Swta't się ockną~ zoriento­
wal się, ż~ op61' jest konieczny ł 
że może by~ skuteczny, i powiedział 
twardo Niemcom - dość! 

' 
Jeśli dziś szpalty gazet n iemiec­

kich ł anteny radiowe radiostacji 
Trzeciej Rzeszy pelne są niewy­
brednych ataków na Polskę, to n ie 
tylko dlatego, że odrzucono żąda­
nia w sprawie Gdańska i autostra­
dy, ale w znacznej m ierze dlatego, 
że st anowisko, które zajęla Rzecz­
pospolita w stosunku do żądań nie­
mieckich, zmobilizowało opinię 
świata i zapoczątkowalo s.erię nie­
powodzeń dyp lomatycznych Trzeciej 
Rzeszy [ ... )". 

W stałym cyklu „Sllni, zwarci, · 
gotowi" tygodnik inf ormowal o 
napływających systematycznie dat­
kach na cele zbrojeniowe, zamiesz­
cza' nazwiska o:W.arodaw ców, n azwy 
instytucji, które szczególnie wyróż­
niały się w zbieraniu p i eniędzy. 
Przedstawiał także osiągnięcia pol­
skiego przemysłu wojennego. Oto 
f ragment tekstu o sytuacji w pol­
skim lotnictwie: 

„Obecnie n i e ustępujemy w prze-
myśle lotniczym nawet Anglii, a 

KONTAKTY „KONTAKTÓW" 

wojenny koszmar 
Urodzilam sfę 21 stycznia 19~1 ro­

ku w miejscowości Gr:idziefoc. Tmn 
ukończyłam cztery kt-is?; szkoty pod· 
stawowej i wyjechr1.iam do siostry, 
która mieszkała w mi.c;c;c!OWości 
Gliniszcze. Pomaga.lam 1eJ przy 
dzi ecku i w gospodarstw-te, bo wraz 
z mężem posiadala 26 hektarów zie­
m i. 

W 1939 rok11. ·siostra urodzila dru· 
gte dziecko, córkę Teresę. 10· lutego 
1940 roku o godzłiie szóstej rano 
P1:Zyszli do nas rosyjscy żandarmi. 
Najpłerw zabrafi od nas zlote pi er­
lcionkt t zegarki, « potem mis. Ca­
ly miesiąc jecha'tiśmy towarowym 
pociągiem, później wieźli nas cię­
żarowymi samochodami. 12 ma.rea 
dotarliśmy do w iosl'i Zora pod Ar­
t:ha ngi els kiem. 

MieszkaJi§my w barakach, dwie 
rodziny w jed71ym pomieszczeniu. 18 
maja uma.,.la moja siostra. Zostawi­
ła dwoje dzieci - trzyletniego Sta­
m ł roczną Tereskę. Nie mieliśmy 
eo Jeld. Bvioa?o, ~ f'Walam ł goto-• . 

nasz samoiat bombowy <~Łoś» naie­
ży dla klasy najlepszych w świe~ 
cie. Obserwacyjna «Mewa» ustępu­
je jedynie angielskiemu «Lysandro­
wi», o którym sami A~glicy piszą, 
że jest mniej zwi-otny i cięższy od 
«Mewy». 

Polska ma więc wszvstkie dane, 
abv stać się 'kra.jem lotniczym. Ma­
my kadry dosk~lych fachowc6w­
-ko'nstruktorów, świetny personel 
technłc~ny ł slyrmych- już od daw­
na: w &włecie pilotów, zamilowanych 
w swoim zawodzie ( .•. ]. Nie koniec 

. włęe wspaniałego rozwoju naszego 
lotnictwci. Stm p.rzed' nim szeroka 

. d'rogtt ~ l'ąc"zqca się najściślej z po­
tęgą. i. ailt{ suwetennego Państwa 
P'ólskiego t ... )". 

Poniżej zestawienie sum zadekla­
rowanych przez pośzczególne gmi­
ny i miasta na terenie powiatu: 

„1) m. Jedwabne 14.920 zl.. 2) 
Kolno 26.020 zl„ 3) Nowogród 8.120 
zl., 4) Stawiski 11.220 zl., 5) Zam­
br ów 43.597 zl 6) gm . Bożejewo 
14.940 zl , 7) Chlebiotki 7.680 zl. [ ... ] 

Razem zl. 331.177". 

W tym sam ym 33 numerze „T y­
godnika„." p rzedstawiono „Giełdę 
zbożową" oraz cen y trzody ch lew­
n ej: 

„żyto zi 13.50, 13.90, 
owi es 15., 15.50, 
jęczmień 16., 16,75, 
gryka 19. 20., · 
lubin niebieski 10.50, 11„ 

walam pokrzywy. W 1943 roku za­
brano szwagra na wojnę. W rok 
później umarl Sta§. Tereska ciężko 
chorowała, ale jakoś przeżylyśmy. 
Nie mialam żadnego dokumentu, a 
bardzo chciałam wrócić do Polski. 
Ludzie świadczyli, że jestem Polką. 
W 1946 roku razem z TeresT~ą przy­
jechalam do Szczecina i wkrótce, po 
d~iewięciu latach, wrócilam do ro­
dzinnego domu. Ojcie'c już n ie żyl. 

Jeszcze dzH, kiedy wspominam te 
rata swojej mlodości, na. nowo prze­
żywam wojen'{JY koszmar. 

KAZIMIEI!A BUR SZTYNOWICZ 
Szk'!idla, woj. kaliskie 

szukam krewnych 
Jestem Polakiem. Mam · 20 lat. 

Mieszkam w Zwiqzku Radzieckim, 
prawi e na Syberii. 

O konkursie pod has i em „ Wschod­
nie losy Polaków" prz2czytalem w 
„Chlopskiej Drodze", bo ją prenu­
meruję. 

Moi przodkowie bylł zeslańcamt z . 
Polskf.. Wyjechali .stamtąd po paw­
stttniu przeciwko carowi. Zaczęli ży~ 
:na Kaukazłe. W aasif pt~szej 

Placono ceny za sztuki o wadze 
80-12-0 kg 85-92· za 1 kg. 

[ ... ] Podaż dostateczna, zaladowa­
no Czerwpny Bór 7 5 sztuk, Łomża 
107 sztuk". · 

W obliczu zagrożenia toczy­
ło się normal1ne życie ze wszyst­
kimi trudnościami: i przyjem-

, . . 
nosc1am1. 

Szpital Sw. Ducha w Łomży o­
głaszał, że uruchomił nowocześnie 
wyposażone auto· sanitarne dla prze­
wozu: chorych na terenie całej Pol­
skii-: „Zamówienia-: telefoniczne calq 
dobę - l.omża-, te'tef.on 184. Opla­
ta: 40 grosz11 za- kilomet'I' bieżący 

winna być zlożona w depozycie 
przy zamówieniu u wlaściciela a­
paratu telefonicznego. Uwaga: na 
życzenie może przybyć równocześ­
nie lek arz odpowiednie j specjalnoś­
ci za umówióną opłatę". Liga Mor­
ska i Kolonialna informowała o or­
ganizowaniu ob ozu wypoczynkowego 
n ad pelnym m orzem w Mier oszy ­
n ie ·kolo Jastrzębiej Gór y. Obozy 
miały trwać pl'zez cale lato, aż do 
~5 wrześni1a 1939 r . w turnusach 
dwu-, trzy- i czterotygodniowych. 
„ I nformac,je i w skazówki dla uczest­
ników Obozu w biurze · L.M.K. 
Łomża, Pierackiego 33, w godz. od 
9-14". 

Przedstawiano obwieszczenia • o -licytacji maj ątku. J edno -z nich gło-
siło, że „w Sądzie Grodzki m w Sta­
wiskach odbędzie się sprzedaż w 

Wbjny~-Swiatowej ojciec mojego dzia­
da walczyl w armii Brusilowa. W 
1916 roku rodzina otrzymą,la doku-
ment, że zginąl od pocisku. . 

Mój dziad urodzil się. w 1907 ro­
ku. W 1930 roku ożenil się z Rosjan­
ką. Za czasów Stalina wzbronj one 
bylo nadawani e dzieciom imion pol­
skich. Mój dziadek m ial więc syna, 
Wikfora (to mój ojciec) i c6rki: Lu­
bę i Walentynę. 

W czas.ie drugiej wojny,. kiedu 
Niemcy napadli na ZSRR, mój dzia­
.dek- ze swoi m kuzyrnem wstąpili do 
Armii Cze1·wonej. Dziadek byl ran-. 
ny w pi ersi i prawą rękę. W11wi ezio­
no go- do szpi tala w gląb S-yberii. Od 
kuzyna otrzymal· kilka listów. Jego 
kuzyn p isal, że wstąpit. do W oj ska 
Polsl,iego. k tóre powstało pod Le­
nino. Dalszy . kontakt się urwal i do 
dziś nikt z mojej rodżiny nie wie, . 
czy on żyje, czy m.oże zginąl. Dzia­
dek do końca życia ni e m6gl ruszać 
prawą ręT<:ą, a w plueach mial od­
lamek. Zmarl w 1963 roku. Jego 
córki wyszly za mąż. Ciocia Luba 
mieszka pod Lwowem. 

Po wojnie byt straszny. gl6d. Mlo­
dzież 'Wyjeżdtal4 to gląb Syberii M 

drodze publiczne-go przetargu., nale­
żącej ao dłużników: Her sza Róża­
nera, Dwejry-Lacy Szkurnik, Re3zy 
Rappaport, Gotli Bloch, Janiny-Zo. 
fii Jeżewskiej, Wandy-Marii Jeżew­
skiej, Zygmunta-Stani~lawa Jeżew-
skiego · ł Barbary-Heleny Jeżewskiej 

nieruchomośct hipoteczne; pod naz­
Wtf «Cydz'f)n iit. F'T• położonej w 
ogranie.tentu wsł C11d'Z'fln gm. Ro­
gienice, stanowiqcej. obiekt fabrycz. 
ny cegłelni• akla.daj4ce;- się- z pla­
cfł o 11a.ldłnz:c1bu· · s,sgs1 ha, d-wóch 
dbm6w mflróWtJ'n'ych oraz budynków· 
fal!>rycznych m-uTowanych jak hau 
maszyn, pieca ho/manowskiego· i · 
ktlkU- $ZO'/) tłt"ftflfftUt1f.y'e.,., Jokonf@btli 
finffrl Hfflnric1i-L<tnz' Mctrrheim ó. 
ret~ r.óźngcll· ffiaS'ZJl'.n· f narzędzi nie­
zbę.d-nych. w. cegielni, ma.jqcej u-rzq­
dzcm,Cf młtt0~ 1iipotecziu& w Wt1dt"ia­
ze Hipotecznym S4du Okręgowego 
w Lomży. Nferuchomość oszacowa. 
na- zostaJa. na- sumę· 46.547 zl. - (Jr, 
ce.na zaś wywulilni a wynosi 34.900 
zl. - gr'• • 

Na łamach prasy trwała ak­
cja „Dbajmy o wygląd estet.ycż:. 
ny łwomży i · ókołic . .! • Kieytyez­
nie i- bezpardonowo pisa110~ 

„Być. mote, ź"&> ~dzfe t(j- dla· nas­
. rżea4 przy~tq &rdz-o, ai'e musimy 

soflfe· pót.Diedded. W1łf'aźnie-„. ok kul­
t·ut.~'wa1ne.f ezęid Msze-go si;:o+ 

· leeze&fwa· Jlsf dhżo nizsZ4, mt 
kultura pattstw Euf'(}ptJ; zachodnieJ~ 

\ 

O' tle- pewna- cnę§~ naszego spale .... 
cze.ńs·iwa- p-osiad~ wyb~tnq· Jćullur.ę, 

o· łle- naiu-ka1 mr~~ na~a· lite-1'atw­
rci• ł sztwkti· ma ·wy.oit'ne. t'al'ent:y -
stawem, nasza g.6ra swoim pozfo­
me-m, dorównuje., tJ<" c~sto- 'J)rzewyż­

sza z·ach-ód EurOP'Y; to. doly nasze 
ni edaleko odbiegly od dol6w nas2e· 
go wschodniego sqstada, a-~ doly te, 
to prawie 95 pr.oc. naszego spole-

' czeństwa. -

Prawda, prawie 150 lat niewoli 
zrobi lo swoje, w tym czasie spole­
czeństwa. nasżego nikt nie wycho­
wywal. Chcąc zatem naprawić daw­
ne · zaleglości, musimy zacząć od 
podstaw, od pierwszych kr oków 
dziecka w szkole. _Wpajać musi na­
uczyciel w duszę dziecka prawo po­
szanowania cudzej wlasności i cu­
dzej pracy ( .. . ]". 

Pię_ćclziesiąt lat te1nu toczy­
ło się normalne życie . Chociaż 

zdawann sobie sprawę, że . groź­

ba wojny wisi nieubłaganie nad 
światem, mfrwiono ·więcej o 
świecie, mnie j o własny1n 'kra­
ju . Myślano: „jeśli ktoś _ będzie 

posz _oc~o-:7any, to z pew11oś­

· cią nie ja". 

OpracowO!ł ANDRZEJ NOWAK 

budowę nowych hut. Matka mojego 
ojca zm?Lrla w 1949 roku z glodu. 
Mój tata wyjechal na "Ural, do Ma• 
gnitogorska. Pra·cowal tam · trzy la­
ta. Potem wyjechal .do miasta Niżny. 
Tagil, . gdzie przeżyl cale życie. Tam 
też oźenil się i w 19-69 ro"ku. urodzil 
mu się syn Wiktor - to jestem 
wlaśnie ja. Ojciec . źmarl ·w 1987 ro· 
ku. -· , 

Przedstawi!em los rodztny Potew­
skich, szlachty z Mafopolsk-t. Mam 
różne dokumenty i fotografie, o.le 
boję się je wyslać. by ich nie stracić. 
Czuję. się Polakiem. i za: vrraszym 
pośrednictwem eh-cę odna!eźt! swo­
ich krewnych w Polsce. Może od­
.r;zukam lurl:?~. którzy noszą nrzzw·lsko 
Potews7d. Może ktoś s1'otkal się z ! 
takim nazwis1dem i napisze do mn;e. ł 

Z nadzieją na odpowiedź przesy­
lam pozdrowienia. 

Wasz- rodak z. ZSRR -
WIKTOR POTEWSKI 

Swierdlowska obl. 
Niżny Tagil 

ul. Kalinina 95 149 
ZSRR 

(adres prosz~ pisa~ to języku rosvJ-
skł'm) · · 

„ 



„. 

.Od · ŁorAży 9 
1(0 " . .# f(f~ 

- Dość słów - stwierdzili organiza­
torzy tego oryginalnego · zamysłu -
~niech - sztuka przemówi tam, gdzie 
iuż nikt nie reaguje ~a słowa. 

czańskiej leśniczówce) - otrzy­
mał Stefan Po pła wski - Polska, 
za gobelin pt.· „Szalony wiek". 
Gobelin <utrzymany w niebieslt<;>­
-granątowej tonacji) przedstawia 
wielką pustkę - w lewym rogu 
drzewo, w prawym górnym -
cerkiew ... 

do Monte Cassino t 989-08-20 J 

Od idei minęły trzy lata. I nie 
ślamazarność spowodowała, że tak 
długo trzeba było czekać na jej 
urzeczywistnienie. Przyczyna jest 
prosta: brak pieniędzy. Wynaję-

.. cie sali w Pałacu Kultury, cho­
ciażby tylko na dwa tygo~ie, to 
kwestia kilku milionów. A jesz-

-cze trzeba było znaleźć sponso­
rów chętnych do fundowania na­
gród, nL Ucząc własnego trudu 
i różnych kłopotów. 

dzące na myśl martwość i kolo­
ryt Sląska Tytu: „Ob~az ekolo­
giczny". 

Albo obraz Lidii Bąk, utrzyma­
ny w kolorze zimnej bieli (kolor 
chemikaliów), nowoczesny, syn­
tetyczny, z realistyczRym jednym 
tylko elementem: rybą z otwar­
tym pyskiem Podpis: „Chciała­
bym żyć". Ti:zeba się też zatrzy­
mać przy dziełach I. Maldejewa, 
zatytułowanych - „Klęska". Cykl 

W sumie przyznano 42 nag-rody 
32 autorom z różnych stron świa­
ta. wśród laureatów znalazł się 
także I. Maltiejew (ZSRR), 

Wystawa ma charakter objaz­
dowy - ale trafi tylko- tam, gdzie 
ją zaproszą. Zrobił to już woje­
woda katowicki, zgłosili się też 
następni. W Lomży nie mamy 
szans na .obejrzenie tego ze 
wszech miar godnego uwagi 

wys,awa- 1'11anilesl 
ALICJA NIEDZWIECKA 

Wysłano zaproszenia do arty­
stów z 24 krajów, nie stawiając 
żadnych warunl-ców co do formy 
dzieła. Jedno było tylko kryte­
ritim - temat musiał zawie-rać 
przesłanie: „piękno ginącej przy­
rody - sztuka w obronie śrqdo­
wiska". 

Na apel odpowiedziało ponad 
700 autorów, przysyłając około 
1200 prac z trzynastu krajów. O­
brazy, plakaty, grafika, rzeźba, 
tkanina. Niewiele odrzucono we 
wstępnej klasyfikacji - swoje 
dzieła przysłali przecież profesjo­
naliści, · niektórzy najwyższej 
klasy. 
Wystawę planowano otworzyć 

w maju - otwarto ją 21 _ lipca. 
Ka talog też nie zdążył dojechać 
z Lodzi na uroczystość inaugu­
racji - na każdym kroku przesz­
kody - ale przecież sfinalizowa- . 
no pomysł. Przy udziale ministra 
ochrony środowiska i zasobów 
naturalnych - Jerzego Kozioła, 
telewizji, dziennikarzy zaproszo­
nych z . całej Polski, no i oczy­
wiście autorów wyróżnionych 
prac - w Sali Marmurowej Pa­
łacu Kultury w Warszawie na­
stąpiło uroczyste otwarcie. 

Vlielu autorów zatrzymało się 
jakby tylko na przesłaniu: „pięk­
no przyrody - wartość niezastą­
piona". I pokazało to piękno we 
fra gmentach lasów, łąk, wód i 
błękitów w różnych technikach i 
kolorystyce. Prace te . zatrzymy­
wały uwagę widza swoją este­

. tyczną wartością, chwilą kontem­
placji - i niczym ponadto. 
Przeżyć dostarczyła natomiast 

druga grupa dzieł, zawterająca 
niebanalnie wyrażone memento 
dla planety Ziemi. Oto obraz. 
Wojciecha Surdackiego: na beto­
nowej szarości tła u góry pociąg 
z metalowych elementów, na do­
le plot z kolczastego drutu prze­
ciągnięty przez płótno. Między 
nimi całą przestrzeń wypełniają . 
ptaki. Ale są to szkielety mart­
wych ptaków, wtopione w ten 
pejzaż, pociągnięte czarną farbą. 
Pvzejmujące wrażenie, przywo-

obrazów, przedstawiających na 
szarym tle czarne kikuty drzew. 
Stoją martwe, trwają pochylone 
w huraganie. A między konara­
mi (w prawie że dotykalnej ci­
szy, bez śpiewu ptaków, bez sze­
lestu liści), jest coś jeszcze, cze­
go już słowami wyrazić się nie 
.da. 

Takich dziel, zawierających coś . 
więcej, niż prżekaz wizualny, by­
ło dużo. 

Grand Prix (300 OOO z1 oraz 
miesięczny; bezpłatny pobyt dla 
dwóch osób ·w atrakcyjnej pusz-

przedsięwzięcia. Nie ma odpowie-
dniej sali wystawowej„. · 

Najciekawsze prace- zostaną o­
publikowańe n_a widokówkach i 
plakatach. 

„Piękno ginącej przyrody - sztu­ka w obronie środowiska"; Wystawa w Pałacu Kultury i Nauki (od 21 VII 89 do 7 VIII 89). Komisarz wy­
stawy: Jan Konrad Choroszucba~ ~­ganizatorzy: Ministerstwo Ochrony Srodowiska i Zasobów Naturalnych, Muzeum Łowiectwa i Jeździectwa w 
Warszawie. 

Przestrzeń ciągle wchodzić do morza, przecież nie mogę cię myć co i minut. 
(STYRSZEL) 

OGLOSZENIA ·DROBNE 
NAPRAWA lodówek, zgłoszenia od 8.00-12.00. Margalski, Łomża, tel. 68-204. . K:-3159-0 
AUTOALARMY, domofony, alarmy. 
Łomża 47-01, 26-33. 

K-3223-0 SILNIK Diesel 28 wraz ze 1tlcrzy,U<t biegów S,Priedam - Andrt:e~ Do­mltrz, Jurue Włościański, gm. Sta­wiski. K~~o-o MIESZKAM w USA, jestem w śred­
nim wieku. Poznam panią do lat 35. 
Zdjęcia, jak najwięcej o S9bie, i ty­clorys kierować: Adres J. Smeta„ niult, P.O. BOX. 042, Lomita, Call­fornia 90717 USA. 

K-3274..:o SPRZEDJ.M Stara 200, skrzyniowego, 
wywrotka, stan dobry. Łada 1500 z powodu· wy]azdu. Sienkiewicz, Pnie­
wo 151. K-5453-0 

SPRZEDAM działkę budowlaną 500 m kw. przy ul. Wesołej. Wiado­
mość: Łomża, ul. Wiejska 11/11 po godz • . 19.00. 

ic-5455-o SPRZEDAM działkę o pow. 340 m kw. z bud~nkiem mieszkalnym o pow. ·'lO m kw. Lokalizacja dogodna do proV.radzenia działalności produk­cyfneJ lub usługowej. Oferty pisem­ne: Spółka „Malwa", Łomta. ut. Kaktusowa 3 lub telefonicznie 33-13. pon.. śr„ piąt., od 19.00 do lł.oo. · 
K-430 SPRZEDAM działkę budowlaną z bu­dynkiem pod warsztaty. Łomt.a, te-lefon 69-355. · 

POSZUKUJĘ korepetytora 
włoskiego. Łomża, tel. 30-32. 

K-S457 
J<:zyka 

K-5458 

SPRZEDAM Nysę. 
po 17.00. 

Łomża, tel. 50-51, 

K-5460 SPRZEDAM młocarnię, siewnik zbo­t.owy. Mieczysław Rutl,towski, Chmie­lewo, gm. Nowogród. 
K-5462 SPRZEDAM dział,kę budowlaną pod 

rzemiosło w Łomt.y 18 arów. Fran­ciszek ,Taibłoi1ski, Zawady Przed­
mieście 24. 

~-5466 SP;RZEDAM nowy dom. Wiadomość: t.omt.a, t-el. 46-22. K-5463 ZAGRANICZNE oferty matrymonial­ne Paniom, Panom wysyła „ WENUS" skr. 27. Swieradów. p 826-0 
BROSZURKĘ „Pozycje miłosne" o­trzymasz wpłacając 1.000 zł zwykłym przekazem pod adres: „Goldma.r" Opole-1, skrytka 14. k 132-0 

OFERUJEMY BIURO TURYSTYKI ZAGRANICZNEJ 
„PIELGRZYM'' 

ZAPRAS' A DO WILKA 
OFERUJEMY 

MATERIAŁY POKRYCIOWE • transport autokarem z Łomży 
• noclegi w kwaterach prywatnych 
• wyżyW1ienie 
Termin: 10-16 listopada 1989 r. 

JOZ EF „ STO MPO& 

421 
Po chwili kon1pania przeskoczyła szosę. 

Wśród Niemców ni~ było rannych, toteż ru­
szyliśmy na północn~ wschód ~~ las~m Czer.­wonego Boru. żołnierze - wyciągali nogi. 
Forsowny marsz był koniecznością. Jadący za kolumną trzej rowerzyści zawrócili i od­jechali. Tak przynajmniej twierd?li d~aj 
piechurzy naszego oddziału. A więc groziło nam niebezpieczeństwo. Zaalarmowane dwa garńizony w Zambrowie i Ostrowi Mazo­wieckiej, mogły tu skierować baon piechoo/ zmotoryzowanej z działami i ciężką broni~ maszynową. Dlatego nikt się nie ociągał 1 nie narzekał na forsowny marsz. Kto otarł 

stopy, masz.erował boso. , . . Na szczęście dla nas posc1gu nie . ?Y.lo. Przed wieczorem osiągnęliśmy cel, ~bhzaJąC 
się do Lo.m.ży. Niebawem rozbiliśmy narr_iio­
ty w gielczyńskim lesie. Wysłane do oko!Icz­
nych wiosek patrole dostarczyły żywn?ść. Za­
częły się dni względnego wypo~zynku. , . Dowódcy patroli, podoficerowie l~r_xizyns~17-
go pułku szybko nawiązali łącznosc z m1eJ ... 
scową ludnością. Toteż do obozu leśne~o. wę­
·drowały naczynia, chleb, masło, sery, JC::J~, ~ nawet i mięso . Przywędrowały równ1ez l 
narzędzia do budowy szałasów. Nocą nad las 
nadciągała mgła. A wraz z mglą ciągnął od 
pobliskiej Narw) chłodek. Szałasy więc były 
niezbędne. Wraz z żywnością stanowiły pod­
stawę bytowania. 

Nazajutrz zwołałem oficerów na naradę. 
Na podstawie nocnego nasłuchu radiowego ~ Gielczynie poinformowano nas, że nasze WOJ­
ska koncentrują się we wschodniej części Rzeczypospolitej. Na Polesiu i w Puszczy Bia­
łowieskiej pańują niepodzielnie. Teren tam nie sprzyja Niemcom ze względu na bagna i gęste zalesienie. Polscy piechurzy i bryga­
dy kawaleryjskie radzą sobie nieźle. Są dob­
rze uzbrojeni i posia-dają spore zapasy amu­
nicji. Będą się więc bronić i trzeba do nich 
dołączyć. Najbliższa i najprostsza droga to Puszcza Knyszyńska. Potem odbije się na 
Białowieżę. Nadciąga jesień. A czołgi jesie­
nią w takim tereillie są bezużyteczne. Przy­
dałoby się więcej broni maszynowej. Broń i 
amunicję należy zdobyć, by wyruszyć do 
krainy żubrów. 
Odtąd rozmawiano w obozie o zdobyciu broni i marszu w białowieskie lasy. Łącznicz­

ka Gajewska ze wsi Giełczyn stworzyła dru­
żynę harcerską,którazajęła się zaopatrzeniem dla oddziału. Oprócz aprowizacji zbierała 
wieści o ruchu wojsk nieprzyjaciela. Każde­
go wieczoru przy.chodziła do obozu z meldun­kami, Przekazywała również wiadomości z radia. Niemcy w Gielczynie nie kwaterowa­
li, wi.ęc sporo czasu poświęcała na słuchanie komunikatów. Dzięki nadzwyczajnej pamięci 
powtarzała je prawie w całości. 
Któregoś poranka wybrałem się z patrolem 

na zwiad. Podszedłem z żołnierzami bardzo blisko szosy z Zambrowa do Lomży. W pew­
nej chwili spostrzegłem siedzącego przy szo­
sie żołnierza. Wyjąłem z futerału visa i sam 
do ni.ego podszedłem. Nie mogłem poznać, czy to żołnierz polski, czy nieprzyjaciela. 

„Hande hoch !" - zawołałem z pewnej od­
ległości. 

Tamten, siedząc, podniósl ręce. Dopiero te­
raz zoba.czyłem polski mundur z trzema gwiazdkami na naramdennikach. Na głowie 
miał czapkę polową z białym haftowanym 
ortem. 
„Ktoś jest?" - zapytałem. 

· „Kapitan Branicki!" - odpowiedział. 
NBoże ! .Zygmunt, alęż s~tkanie !" 
Ofi-cer chelat się zerwać, ale złapał się rę­

ką za kolana. Schowałem dp kabury. visa. U­
całowaliśmy .się. Kolega z Trzydziestego 
Trzeciego Pułku Strzelców Kurpiowskich w 
Lomży roześmiał się. Potem spojrzał na mnie z uwagą. 

"Masz broń? - zapytał. - Udało cd się 
wyjść z ko.tła pod Andrzejewem?" 
„Udało się - oqrzekłem. - A ty skąd wracasz?" , 
„Uciekłem Niemcom w czas·ie tra·nsportu.„ 
„A dokąd ciągniesz?" 
„Do rodziny pod Małkinią. J estem poważ­

nie chory". 
„Co ci jest?" 
„Ja:k chyba widzisz, połamał mnie reuma­

tyzm." 

blacha ocynkowana również z mon­
tażem. CENA: 160 tys. w tym 100 rubli kieszonkowe. I nformacje i zapisy: 00-580 Warszawa, Al. I Ar-

Wra~aliśmy do obozu. Mój kolega faktycz­
nie cierpiał. Często przystawal, chwytał się 
za kolana, rozprostowywał kręgosłup. Już w 
jednostce uskarżał się na reumatyzm Teraz 
W·idziało się rozwój choroby reumatycznej. 
Toteż nawet mu nie proponowałem, żeby do­
łączył do oddziału. „DOME~S", spółka z 9.0 ., Łomża tel. 

28-85. 
K-5448 

mii Wojska Polskiego 3. tel. 21-19-23 lub 29-92-51/ /53 wew. 217 oraz w Zarządzie Wojewódzki~ Unii 
Chrześcijańsko-Społecznej w Łomży, ul. Wąska 62, ·· tel. 40-30. K-5461 \ 

Nazajutrz przed wieczorem łączniczka prz.y­
była z Giełczyna z ważną wiadomością: Nie-
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mcy opuszczają Lomżę. Pozostała okolo pięć­
dziesięcioosobowa załoga, ale i on.i mają o­
puścić miasto. W Lomży zjawił si~ jakiś 
pułkownik w cywilnym ubraniu. ów oficer 
ma się zająć tworzeniem taj~ej organizacji 
i organizo·wać partyzancki oddziat Ta druga 
wiadomość zbulwersowała mnie i mojego za­
stępcę. P o tanowilem ją sprawdzić. 

Pr:red 'y;: 'te'U wyruszyłem z patrolem i za­
stępcą d n r _ mży. Uzbrojenie mieliśmy na sto 
dwa. T1 Z'" • .:zne k arabiny maszynowe, gra­
naty i br0' krótka. Podchorąży Sokołowski, 
w cywiln .. d ·braniu, mi-at z lącznd.czką Ga­
jewską od zul ... ać owego pułkownika. Jeśliby 
wyraził zgodę, roz1n -:: \Ya odbyłaby si~ na 
cmentarzu. 

Dotarli ' my tam b ez przeszkód. Pomyślałem 
że będzie n ajlepiej, gdy patrol zajmie pozycję 
obsrwacyjną w remizie strażaclclej przy zam­
browskim trakcie. W mieście pan<>wal ruch 
normalny, a żołnierzy wroga nle było ani 
w rynku, a ni w żadnej z głównych ulic L-Om­
ży Obok budynku przeszedł podchor~ż.y · So­
kołowski z druhną Gajewską. Mój zwiadllW­
ca d al zn ak, ~e znajdują się w drodze do 
domu pułkownika. A więc wszystk l) prze­
biegało według założeń. 

Okole godziny dziewiątej jeden· z ob ~~rwa ­
torów zameldował, że do Lomży zambrow­
skim trah.-tem zbliżaj ą się Niemcy. 

„W jakiej sile ?" 
„K ilku kawaler zystów i pi ęć wozów kon­

nych wypełnionych żołnierzami." 

Wiadomość , byla t ak szokująca, że po­
czątkowo nie wiedzialem, co mam robić. Naj­
lepiej byłoby wycofać się z p atrolem n a 
cmentarz. Ale myśl o marszu do Puszcz-y 
Białowieskiej bez amunicji spowodowała 
zmianę tej decyz:fi. Postanowiłem że rozbro­
ję Niemców albo stoczę z n imi' morderczą 
walkę. Na wieżę r em izy strażackiej pchną­
łem j.eszcze jeden ręczny karab in maszynowy, 
t~z.ec1 pozostawał w odwodzie, na par terze 
piętrowego budynku. 
Poinstruowałem z.alogę, usta1Hem znaki co 

do ew entualnego otwarcia ognia. Później po­
ciągnąłem za sobą porucznika Lendc,. P rzy 
pobliskiej k u:lni ukryliśmy się za żywoplo-

1 
tern. 

K iedy kawalerzyści i w ozy z piechuram ! 
zbli żyły s ię do remizy, wyszedłem na śro­
dek jezdni. Podniosłem w górę rękę. Niemcy 
zatrzymali się. P opatrzyli na mnie zdziwi!! -. 
ni . Jadący konno leu tn anl zbliżył s ię na od­
ległość kilku kroków. 

„Czy pan chce się odd::ić w niewolę?" ·­
zapytał po niem iecku. 

„Nie - odpowiedzia łem równi eż po nie­
miecku. - T o ja chcę pan a zabrać do nie­
woli, herr leu tnant ." 

Moja determinacja wywołała śmiech . Wów­
czas spokojnie- wskazałem wieżę obserwa­
cyjną. Niemcy spojrzeli tam z uwagą I n a­
tychmiast zam ilkli. Skierowałem również rę­
kę n.a sąsiadujące z remizą budynki. Nie by­
ło tam m oich żołnierzy, ale w - ten sposób 
ch ciałem wywołać u riich jeszcze większy 
strach. Ci, których zdołałem objąć w zrokiem, 
-v.·ydav;ali mi się teraz pok orni, a ich roześ­
miane twarze zamieniały s i ę z wrażenia w 
biały papier. 

,,Proszę zejść z koni! - powi edziałem do 
oficera i żołnierzy. - Broń ułożyć na pobo­
czu szosy i us tawić ię w szeregu pod żywo­
plotem ! Niech n ikt nie ' waży się opuszczać 
rąk ! Wykonać natychm ias t rozkaz !'' 
Zaczęli s i ę ociągać. 
„Wszelk ie nieposłuszeństwo - zawołałem -

podenerwowany - grozi wyst rzela n iem wszy­
stkich ! - spoj rzałem na nich kładąc rękę n a 
kaburze z p istoletem. - Wystrzelamy cały 
pluton!'' 

Dopiero ter az Niemcy zaczęli schodzić z ko­
ni i wozów. Odrzucali broń na pobocze szo­
sy. Wynosili także skrzynki z amunicją, któ­
ra leżala na wozaćh. Ale n ie wszyscy chcieli 
się poddać Oto p odoficer korzystając z drob· 
nego zamieszania, jakie spowodowali kam­
ra ci skla daniem broni ł amunlcj1. chwyc!ł 
za pistolet. Już praw ie składał si~ do strza­
łu, gdy p~rucznik Lendo wystrzelił z via 
dwukrotnie! Feldf eblowi wypadła z ręki pa­
"r" belka. Ręka opadła w dół. 

„Herr leutnant ! - powiedzialem do ofi­
cera. - Proszę zebrać swolch żołnierzy i 
maszerować do Zambrowa. Feldfebel zosta­
n ie opatrzony I u m ieszczon y w miejscowy·m 
szpitalu. Gwarantuję nietykalność rannego. 
Wszystko jasne?" 

. ,.Jav.·ohl, herr ober1eutantf" - odpowiedział 
Niemiec. 

„Życzę pr zyj emnego spaceru." 
Leutnant· n ic n ie odpowiedział. Zwołał 

zbiórkę, pedał komendę. P l uton pomaszerował 
w kierunku Zambrowa ze spuszczonymi gło­
wam i. 
Odwróciłem się do porucznika L endo Mój 

zastępca był cz?owiekiem energicznym. Od 
rozm owy z leutn antem uplynę!y mJŹP trzy 
m inuty, a na w ozie znajdowała sJ~ zdobycz­
na broń z amunicją. Feldfebel >- zabandażo­
waną ręką szedl p rzez Za mbrowsk i Rynek w 
kierunku szpitala $ w . Duch.i przy u:1cy 
Wiejskiej. (Cdn.) 

OśROl)EK W~DKARSKI 
„LIN" 

nad Biebrzą 
Sieburczyn, 7 km od Wizny 

ZAPRASZA 
wędkarzy i myśliwych. 

Rezerwacja miejsc noctego-
. wych 1 pola namiotowego (sta­

nowiska również dla przyczep 
samochodowych) - w ponie­
działkł, śrOdy, piqtki od 1 O.OO 

- do 14.00, teł. Łomża 33-13. 

K-429-0 
- „ ... , ...-!.• l . . .... . . -. „ . „./ 
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PAH Oddział 
w Białymstoku 

• I 

o uruchomieniu z dn. 01.08. 
1989 r. w Łomży Biura Pośred­
nictwa Obrotu Njeruc-homoś-

, ciami 1 innych usług. Biuro 
mieści się w Łomży przy ut 
Senatorskiej 8, tet 42-27 i 
czynne jest w dniach: * wtorek godz. 10.00-13.00 * środa godz. 10.00-13.00 * piątek godz. 10.00-:-12.00 

ZAPRASZAMY 
do korzystania z naszych 
usług. 

.~ .. 
K-432-0 

MIĘDZVZAKŁADOWY 
ŁOMŻYŃSKI 

KLUB SPORTOWY 
w Łomży, 

uł. Wojska Polskiego 161 

OGŁASZA. 
PRZETARG 

NIEOGRA~ICZONY 

na sprzedaż autokaru Autosan 
H9-015 rok prod. 1977, cena 
wywoławcza 2 200 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w sie­
dzibie Klubu w dniu 5 wrześ­
nia br. o godz. 10.00. 

Wadium w wys. 1 O proc. 
ceny wywoławczej należy 
wpłacić najpóźniej w dniu 
przetargu do godz. 9 .OO w ka­
sie klubu tub na konto nr 
374404-1788-132 w P.BK 
o/Łomża. 
·ww. pojazd można ogłq · 

dać w dniu 04.09.1989 w 
godz. 9.00-1-5.00 w Rejonie 
Dróg Publicznych . w ł.omży 
p~zy ul. Sikor~kiego 156. 

Zastrzegamy prawo unie­
ważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. 

K-433··0 

PBP Orbis•• .. -

w Łomży, tel. . 22-41 

ZATRUDNI 
pracownika na kas, kolejową. 

Warunki procy do uzgodnie­
nia na miejscu • 

K-434-0 

SPÓŁDZIELNIA PRACY . 
uMABUD" 

posiada w·sprzedaiy 
~rut stalowy (/) 28 i (/) 32. 
Informacji udziela Oddział Ba­
zowy tel. 39-24. 

K-437 

Zasadnićza Szkoła Górnicza 
l{OPALNI WĘGLA l{AMIENNEGO 

•• KATOWICE" 
.w l{atowicach, ul. Scigały Nr 9 

OGŁASZA 
I -

• I ~ 

WPISY CHŁOPCOW 
B E Z E G Z A -M I N U 
WSTĘPN.EGO 

do klasy I (pierwszej) ~a rok szkolny 1989/90 o specjalnościach: 
T górnik kopalni węgla kamiennego, 
T mechanik maszyn l urządzeń górnictwa podziemnego, 
T mechanik masz_yn 1 urządzeń przeróbczych, 
T elektromonter górnictwa podziemnego. 
T monter teletechnicznych urządzeń w górnictwie, 
T Szkoła Przysposobienia do Zawodu - ~lata. 

H'ar~nki prz-gjęcia 
ukończona klasa ósma (SPZ - VI klasa szkoły podstawowej) 
wiek od 15 do 17 lat (SPZ - ukończone 16 lat życia) 

~ „ - dobry stan zdrowia 

.. SZKOŁA 
ZAPEWNIA 

I 

'li bardzo dobre warunki pomocy n1aterialnej: 
'"'I klasach I (specjalność górnik- kopalni węg1a kamiennego) 

- 14 500 zł. -
(inne specjalności) 
- 9000 zł, 

w klasach n (specjalność górnik kopatni węgla kan1ienriego) 
- 17 500 zł. 

w klasach III 

(inne specjalności) 
11 OOO zł, 

18 OOO zł, 

'1 bezpłatne podręczniki i przybory szkolne, 
"Y uczniom b. dobrym miesięczną premię w wysokości 50 proc. 

pomocy materialnej, 
'V bezpłatne całkowite ubranie rol;>0cze i wyjściowe, 
V wyjazdy na obozy letnie i zimowe w kraju i za granicą. 

W ramach zajęć pozalekcyjnych można roz,vijać własne zain­
, teresowania \.V zespołach szkolnych: 
I 
I 

' I 
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- zespół muzyczny, 
- zespół elektroniczny, 
- zespół komputerowy, 
- zespól tegla.rski, 
- zespól fotograficzny, 
- zespól turystyczny. 
- zespól plastyczno-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM 
ZAPEWNIA_ ·s1Ę 

<> poko~ 2- i 3-osobowe w itfl~ernacie szkolny~ 
<> całodzienne wyżywienie. 

• 

: -i Po ukończeniu szkoły można kontynuo,vać naukę w Te~hniku1n 
I 

i Górniczym dziennym lub wieczoro,vym. 
! K-124-00 
i 
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PROGRAM}. 

16 40. Pro.gram dnia. . ł" .k 16.45. „Noc i mg a - WOJS owy 
magazyn hist. 
17 .1 o. Teleexpress. . „ 
17 .25. „Polskie drogi (7) - serial 
'l'VP. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. '„Teraz" - tygodn ik go-sp. 
l 9.30. Dzienruk. 
2o.05. Sopo't '89. 
22.05. Echa dni.a. 
22.25. Sopo1t '89 (II). 

PROGRAM Il 

17 .55. Program dnia. 

ang. 
l8.00. Prog'ram lokalny. „ 
l8.30. „Straichy na lachy 
serial anim. 
19 oo. Magazyn· „102". . 
19:30. „świat roślin" - serial przy­
rodniczy CSRS. 
20.00. Studio Sport: wi~lki tenis. 
21.00. Ekspres reporterow. 
?1 30. Panorama dnia. . 21 ·45. Studio Teatralne „Dwój.ki" -. 
J~an Cau - „Litość Bo.ga". 
23.15. Ko·mentarz dnia. 

c~ 
) 

. 1~t08.S9 
FROGRAfi:! I 

17.10. Program dnia. 
17 .15. Teleexpress. 

) 

117 .30. „Polskie drogi"' 
'IVP. 

(3) - serial 

19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy . 
D.~o. Dziennik. 
20.05. Sopot '89. 
22.35. Echa dnia . 
22.50. Sopiot '89" (II) . . 

PROGRAM II 

17.55. Program dnia. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Wzro.ckowa lista przebojów. 
19.00. Konwó j. 
19.30. Dookoła świata: „W Kapado­
ci i". 

1
20.00. „Piątek" - krakow-s:ki prze­
kładaniec kulhu:.alny. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Humphreyem Bogar­
tem: „Wielki sen". 
23.35. Komeritairz c;lnia. 

(_~ 
19.il8.89 

PROGRAM I 

•9.00. Kino Telef er.i.i: „Przygody do­
br.o-dus~nego .S•moka'' oraz ~,Siedem 
życzeń". 
111.30. DT - WJ.adomośd. 
10.40. Stare, nowe, JJ.a:jnowsze. 
11.20. „Zdrowie" - wojskowy ma­
_gazyn publkyst. 
11.50. Sobota na dziake. 
12.05. Wydzieranie morzu, czyli rol­
nLctwo holenderskie„ 
12.35. Telewizja Prow~ja. 
13.05. Sobota na dziake. 
13.20. Telewizyjny Teatr Prozy: 
„Ta jemnica jeziora" (1). 
14.35. „Polaków p01IJlni:k własny" -
rep. . 
15.05. K.o,medie, komedie: „Seksmi-
sja". · 
17 .05. Losowanie Dużego Lotka. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „aabiloin" - fiilm dok. 
18.00. Polityka, polity•cy. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwiel"'ląt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Sopot '89. 
21.45. Tydzień w p-olityce. 
21.55. Przegląd sportowy. 
22.05. Sopot '89 (II). 

- .... _„w a 

• PROGllAM II 

13.15. Ko!Illkurs 5 milionów. 
14.00. W świecie ciszy. 
14.25. Koncert życzeń. 
14.55. Powitanie w „Dwójce". 
15.00. „Ordy" - jap. serial anim. 
15.25. Spektrum. 
15.40. „Hawajska przyroda" - film 
przyrod. USA. 
16.10. „Zielony świat" - progra·m 
pubHcyst. 
16.30. „ \.Vszechstronne mięczaki" (2) 
- film -przyrod. RFN. 
16.55. Dom XXI wieku. 
17.15. Konwój. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Szansa" - teleturniej. 
19.30. Alfa j omega. 
20.00. Grają warszawscy kameraliś­
ci. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama .dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (15). 
22.35. Komentarz dnia. 

20.08.89 

PP.OGR „ I I 

9.00. Kino Teleferii: „Krzyżacy" (2). 
10.30. Wiado·mosci: 
10.35. Ludy ziem.i : „Cam.pas" 
hiszp. se!'ial dok. 
11.35. Kraj z.a miastem. 
12.05. K.oricert życzeń. 
12.50. „Było, minęło , nie wróci" -

· film dok. 
13.30. Marek Siero.cki zaprasza. 
13.55. „Tupęcik, czyli n asze nawie­
dzenie" - ja.zzowe warsztaty w 
Chodzieży. 
15:3-5. „Panna dziedziczka" (14). 
17 .15. Teleexpress. 
17.30 Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
18.10. Foto·magazyn „Powiększenie". 
18.30. Antena. 
9.00. w ·eczorynka. 

19.30. D~ienniik. 
20.05. „świ.aUa kabaretów" (6) 
serial ang. 
21.PQ. Siedem dni - świat. 
2L30. Sportow·a niedzi·ela. 
22.30. K.hn.omania. 

PROGRAM Il 

lLO.O. :Pr:zegląd tygodnia dla niesły­
szących. 
11.35. ,,$wiatła kabaretów" (6). 
12~30. Magazyn lotn.iczy. 
13.00. K-0ncert życzeń. 
13.25. Jutro poni-edziałek. 
13.55. Powitacie w „Dwójce". 
14;00. PKF. 
14.10. 1<00 pytań do ... 

· 14.5.0. Aktualoośd kulturalne. 
15.05: t,P-0lacy" - film dok. 
15.55. ,,Być tutaj" - gawęda prof. 
Wiktora Zina. 
16.10. „Kino-oko". 
17.00. Konwój. 
17 .30. Bliżej świata. 
19.00. Goście Daniela Passenta 
19.30. XIII prezenta~ja . malariZy 
krajów s,ocjalistyczny-Oh. 
20.00. Studio Sport. 

· 21.00 „Spotkanie po latach" - lau­
reaci festiwali pio·senki studenckiej. 
21.3-0 Panorama dn.ia. 
21.45. „Queenie" (4) - seria!l ang. 
22.35. Komentarz dnia. . . 
22.40. FtJturologia na dobranoc. 

f __ _ 
21.08.89 

PROGRAM I 

1 '7 .15. Teleexpress.. 
-$ $W!6!e!fidtj :+ fi&-

17 .30. ,,Polskie dro.gi" (9) , serial 
TVP. 
19.00. Dobrano.c. 
19.10. Gorące linie. 
19.30. Dziennik . 
,20.05. Spektakl na hi!S: Bog.usław 
Schaffer - „Scenariusz dla trzech 
aktorów".· 
21.30. Kroniki PAT. 
21.45. Piknik Coun.try Mrągowo '89. 
22.30. Klub menedżera. 
23.00 Echa dnia. 

PROGRAM Il 

18.00. Pirogram lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15. Antena „Dwój.ki". 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. Teletrans. 
20.00. „Kierunek Berlin" - rep. 
21.15 Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Z notatnika imi­
grantki" - ang. film dok. 
22.40. Ko·mentarz dnia. 

( ') 
22.08.89 

:PROGRAM I 

17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Polskie drogi" (10) -' serial TVP. . 
18.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Od A do Z. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „{}d<ińs~c '39" (2) seTial 
TVP 
21.00. Kro:rtiki PAT. 

"21.15. „Narożny pokó j" - widowi­
sko art. 
21.55. Studio „Solidarność". 
22.40. Echa dnia. 

PROGRAM II 

P r ogram lokalny. 18.00. 
18.30. 
19.10. 
kuła. 

„Wojna domowa" (15). 
Kobieta jak kot: Hanna Ba-

19.30. „Blisko nieba" - magazyn 
alpiniiSt. 
20.00. Non stop kolor ;,Woodstock" 
(I). 
21.30·. Panorama <inia. 
21.45. „Wo·odsto<:k" (II). 
23.30. Komentara dnia. 

('--_~ _______ ___,) 
23.08.89 

PROGRAM I 

15.55. ,;Podniebne o-rły" - program 
rozrywk. 
16.30. · Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.3~. Studio ~ort. 
17 .OO. 'r.eleexpress. 
17 .15. ,.!Polskie divo1gi" {11) - ser.lal 
TVP. 
19.00. Dobranoc. 
19.10.. „Bocznymi droga·mi" - pro­
-gram publkyst. 
19.-30. Dziennik. 
20.05. Studio Sport. 
W przerwie meczu: Kromki PAT. 
21.55. Spojrzenia. , 
22.25. Sprawa dla reportera. 
23.05. Echa dnia. 

PROGRAM II 

18.00. Pr.ogram lokalny. 
18.30. ~wiat festynów. 
19.00. Przeboje Teatru Mu.zycznego 
w Gdyni. 
19.39. $piewa ·Janusz Borqwicz. 
20.00. „SzkiCe Rumunii" - program 
dokwnentalny. 
20.55. „Z ziemi polskiej" tel. 
film doik. 
21.45. „ W labiryncie" (34). 
22.15. Telewizja nocą. · 
23.00. Komentarz Clinia. 

&*łS!M#&' „ 

„Meteor" ClEc...HA.NOWlEC: 17-20.08 -„Zdrada i zemsta ', chin. od 1. 15; 
22-23.~" - · „Niezwykłe przygody Balta­zara Kobera · , poi. ., od l. 15. 

,,ue1ax» GRAJEWO: . 17-18.08 - „W 
inuę przyjaźni", franc , od l. 18; 19-
-20.08 - „Czarna wdowa", USA, od 1. 15; 21-24.08 ,.Dzika namiętność" USA, od 1. 18. 

„Wrzos" KOLNO: 1~21.08 - „ srebr­na maska", rum :, od l. 12; 23-24.08 -„Enklawa '" . NRD, od L 15. 
„M.llienium" t.OMZA: 17-19.08 - „C.K. dezerterzy · po!., od 1. 18; 20-23.08 -„Piraci" . tunez.-franc. , od . 1. 12. 
„Październik' t.OMżA: 19-22.08 „Sw1adek m1mo woli · . USA, od 1. 18; 

23.08 - · „Superman . USA, od l. 12. „Saturn'' STAWISKI: 17-20.08 „Dzieci gorszego Boga". USA, od 1. 15; 22-23.08 - „Nietykalni", USA, od 1. 18. „Wars" WYSOKIE MAZOWIECEIE: 18-20.08 - „Gry wojenne", USA, od 1. 12; 22-23.08 - „Podróż . do Indii'', ang .. od l. 12. 
„Kosmos" ZAM.BROW: -1a-21.:>8 - „E­lektroniczny morderca", USA, od L 15; 22-24.08 - „C.K . d eze rte rzy" , pel., od 1. 18. 
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SPRZEDAM Daihatsu Charade 1985 r. Zambrów 44-73 wieczorem. K-5468-0 

następujących pracownikóv1: 
1. Specjalistę w zakresie te­

chnologii suszenia i obrób- ' 
ki drewna. 

2. Sekretarkę ze znajomością I języka niemieckiego i ma- ~ 
szynopisania. 

O.ferty w powyzszych spra­
wach prosimy składać osobi-, • • "" • ._. f'ł • ...... „ sc1e w s1~ ~"z1 ~~!e ~r'!~:L. !!ę.-1cir-
stwa w Łomży, Kupi ski Stare 
147. Dodotkowe informacje 
mpżna uzyskać pod telefonem 
~4-D3. . · K-445-0 

\o ----
Wyrozy szczerego wspiłczucio 

{tot. EWJE DĄBKOWSKlEJ 
.z powodu 1~icznej śmierci 

syna MICHAŁA 
·' składają: 

Dyrekcja, Zw. Zaw, oraz 
współpracownicy WPHW 
w Łomży„ K-442-0 

El !~-~~ 

Wyrazy szczerego współczucia 
• kol. ~1..INIE 

BIAŁOBRZEWSKIEJ 
·z powodu zgonu 

TEŚCIA 
składają: 

Dyrekcja, Zw. Zaw. oraz 
współpracownicy WPHW 
w _Łomży. K-441-0 

,,.. .. 
" ·~ 

Wyrazy głębokiego ws.półczu-
cia 

kot TADEUSZOWI 
WICZOŁKOWI 

z powodu .śmierci 
SYNA 

składają: 
Dyrekcja WPEC i pracow-
nicy. K-448-0 
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Podsłuchane w kolejce: 
„Cholera, ciągle ci sami sto­

ą ! Bo jak. człowiek codzien­
:iie tu jest, to przecież widzi". 

• 
_)I(. ,,, 

Fabryka Wyrobów Runo­
vych w Miłobędzu podjęła 
>rodukcję „mat ryżowych ze 
:łomy pszenicznej". Nie są. to 
wprawdzie ' garnld kamionko­
we z twol,'zyw sztucznych, ani 
flaczki wołowe z baranich ki­
szek, ani tym bardziej nie jest 
to złote runo z wełny mysiej, 
ale przecież coś jest • . Produkt 
zapewne będzie miał metkę z 
napisem „Nowość". A to si ę 
przecież dzisiaj liczy. 

* lV partii linijek szkoli.ychi 
ćwierćmetrowych, brakuje 
centymetrów nr 9, 13, 25. Li­
'lijki przeceniono, ale nie w y­
~ofano ze sklepów. I słusznie. 
W sklepach wszystkiego bra­
kuje, więc na tym tle ceź 
maczą te trzy głupie centy­
•1etry? No a poza tym niech 
> ię dziatwa przyzwyczaja. do 
'l taczających ją realiów. 

Oto kolejna porcja tynfa­
nianów nadesłanych tym ra­
zem przez pana Sławomira 
Głębockiego z Mrągowa. Sła­
wią one kilku różnych ryso­
wników, których pan Sławo­
mir d'arzy - jak widać -
równie ,głęboką sympatią i 
szacunkiem. 

-obry żart 
t»nfa ·wart 

e ,,Mleezko czołowy tyfniarz 
Najlepszy z. niego finfiarz! " 

O „Tym Tynfa dostanie 
za swoje rysowanie!" 

8 „ Tynf w kieszeni 
Rupi:óskiego 

Za śmieszne ludziki jego!" 
O „Polaóski bez Tynfa 

Jak bez skrzydeł nimfa!" · 
W kolejnej edycji konkursu 

(kupon nr 35) zwyciężył rysu­
nek MARKA POLANSKIEp.O 
(nr 1). Nagrody książkowe wy. 
losowali: BARBARA STAR­
CZAK (Zambrów) i ROMU­
ALD KROGULECKI (Bolesła­
wiec). 

c::::r.:» ru wi>11ae numer 
C'Q \\'}'branego ry1uaka1 
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SŁAWOMIR ŁUCZYNSKI („Odgłosy") 

' 

(2) 

Z>'Jf. HY W CORAZ 
CIE l(AWSZY(H 

CZASACH' 

NI~ Sl'OS<:l8 
~14 NUDZtł:. /I 

ALE CZA$,+f H'ISLĘ., 
U dl~TIVIE BYH SIĘ 

<X.J../Ę. PONUIJZlt-, · 

JACEK RUPINSKI 
(, ,Związkowiec'') 

·~ 
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5!J:HJ(2;; S.1&\:'l~) 
W związku z gwaŁtownypi. wzro:.. 

stem kursu dolara w stosunku do 
zwtego, potskie córy Koryntu po­
clztetone zostaiy na .dwie kiasy 
spoteczne tak różne od siebie, jale 
w Indiach różniq się bramtnt od 
niedÓtykalnych. Panienki ktasy 
pierwszej biorą za seans od pięć­
clziesięctu do stu pięćdziesięciu cLo­
idrów, co po zastosowaniu odpo­
wiednich przeticzników do.je .śred- · 
nio prawie pót mutona ziotych. 
Bezdewizowcy krajowi, nawet d, 
ldórym nigdy nte , opada, ptacić 

t yLe n i e mogą. Trzydzte.łct tysię­

cy - oto górna stawka, na jaką 
może sobie pozwottć nteźte na­
wet sytuowany biurokrata. Jafo 
się mają obie sumy · do siebie, 
tego wyjaśniać nie ma potrzeby, 
a że wiedzą o tym' również same 
bezpośrednio zainteresowane, 
gwaitowiiie rośnie /rustracja. na­
szycli dotykatnych, a.te ntedoty­
katnych. rrudno ~%!§ powiedzieć, 

do czego może to doprowadztć. O-' 
pi ekunowie panienek :itotówko­
wych, zwant potocznie atfonsami, 
prowadzą 1t.L2: regutarne wa.ikt ze 
swotmi odpowiednilca~i ctewtzo­
wy~i. Kront1d mtitcyjne notują 
także przypactkt krwawych sta.rć 
przedstawtcietek dwóch kl.as, przy 
czym stronq a.taklującq są zawsze 
niedotykalne. Ate najgorsze' fltlS t 
to, że frustracja zaczyna 'także o­
garniać ktientów. Jeden z nich 
wyznat · ostatnio ttitennikttrzowi 
Potsktego Radia: „Kiedy· wid~ę, 

że taki wat z Zachodu zajada na­
szą , szynkę kupionq w «Pewexte» 
za parę dotarów, to mówię mu 1 

smacznego, a. w duchu myśtę: u­
d taw się drabie. To jeszcze mogę 
zn~eść, ate s-z:tag mnie trafia, gdiy 
1Jtact on dotaramt za ciupciani e. 
W lcrótce za ztotó'lbkt dawać będq 
same tytko szmaty". 
Wypowiedź pozo.stawiamy. . bez 

k omentarza. 

* ' 
Ogtoszenle 1 „Men Only": 

„Mtode malżeństwo poszukuje 

partnerów-zmtenni~ów do wspól­

ne; zabawy, Oferty skladać' f···l"· 

Z CYKLU:· NoWE· NAUKI FILOZOF.ICZNO-TECANICZNI 
'I 

. . . '· .i~·-~kĆ.yjli~~:;: ~.; . :nte chodzę oo kpmisa1"iat ,i n.ie 
' ą'kia~a'm fa.ls~11w11cn donosów 

71:a, sq.dada, .Z" którym mam na 
pie'ńJCu , przez · .. wszystkie la.ta 
'in";e; .mio·do.§ci 'do · dzisiejsze­
.go dnia. 1 · nie wiem skąd · : ta 
. ninaw~ść: u nietio. ;czy .mu .kto 

-----------_,..~~~ :.a..~a.:-.~ ~... ~ 
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::: .:e str~poezta~ ~ I •. :-..::, 
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POLITYCZIA ... , tiD ll~akeJi · :· · · .:· 
. ' t 

. ' .~ \ . l 

. .Zttmaeam ,'. alt · · • •ptospq o 
mttdn;tkowo~. . . i teoo lłstu . w· 
sp-ratdt~ · ft.tbn;s. ·' mnfe : prze~ 
'UipJefk> .: 14s'ia~4 : za krt~d11 

. t . mojej włn11 .J»·. czym'· przesz. 
kadza, af bo 'nte wiadomą ;ak 
(.„]. Mo;a t~śctowa ca już nie 
żj,/3e . by la . kobieta nerwowa. i 
ja.le .sqsiad' krzyku narobił' to_ 
często· .zemdlala, co dOp'l'OWa­
dzilo jq w· końcu do nerwów. 

Hl -Hl -H -IT 
· wydu~ne. · :'. bo ,JtJ.„ ntadv ni~ 

skrzV'Odtile.m·:teo:o („.J. 11 i kłJ,r· 
nik . mam· Po t P'1'.'.ł·~·h~Ml' ,: ~tro­
ni•, · co ,.m$ „ daje : mo3 iwości 
ż-eb-11 moJe Płtl ~e , nw~n:dalfł 
P«' dachu. A...;·on. mci kot11.}mte­
nitJm :Mmenk, co · jak tylko· 

p13tJJc1Zie·- . miif'zec Wrżeszćzy 

· ·Ą ja też .już nie daję rady z 
· moim, sąsiadem [„.], ktm"IJ bez 
pnerwv mn~ SZ'l/ka:n.~jp zabie­
rając kat.pa.lek . plotu po ka­
walku (;„]. 

-KOLfK1VW ~APRAS~A . ~~A 
.. NA . ł<OHSULTACJE ·, KAP-lfAN'E I ' 

: 1ui ·: d(J:ch~ .• ruinis:rojqc : moją · 
nf~flk4,l11osl! ~· odn.oiftie ·braku 

.maż.lt~~·• ' spafi~ Tylllo :. ja' 
,. ' 

.. . ' . ' I 

1 .- 1 ;~ ~.~~· . -,··. 
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(Naz,visko i adres znane 
podredak~ji). 
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ODN OWA 
Ze odnow-iłem się moralnie 
Najlepiej widać po mej gębie 

1 

N a której zgoła 'wizualnie . 
Moralne można dostrzec głębie 
Charakter mi się odwypaczył 
1 nawet już nie bijam żony 
Z pół rokum na rząd nie ·sobaczył . 
W tę perspektywy zapatrzony. 
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POZIOMO: '',3). · poił monatcb~, "I 7)' P•k . ne~~: „~ l) : " . ' IZtuk, I t)' 
., czę!~ pl1-.,.0.tł1( , · ka,,.alhlae1 ~&Ko, 

10) łali.łoł6, •-:ill'9t\tę, 13)-1 pnęe­
łecsko 4'ó ·' p~-.„~~Wanła k0'$'!• 
townycb . ptl.tłmtotl\w · U) dycha· 
wica, 1-1)• tod~~f' łie1tłery, 1&) ·El(ak 
zMllall:-u, 1 tl) częH· twarty, H) tucz. 
·ntk · 23) 01Jte1 · eł~Ju · dllł ott ja• 
· kteJA .S.ty U) , to1"t, · !7) . futro ' • 

.„ . . 
„ . 

. ' . 
· n•nte, I) 11włer1ę drapłetne 1 ro­
dainy ··.kua1 10)" Inna naawa ·· oatu, 
H> rHay potrzebne nlemowl•ciu, 
U) · chluba wtelbł~ła ts) lłębta 
obi:a1u, li) ' l!lłaroiytne llcay41,a, IO) 
ioskot, hala•. at). popularna , ryba 
hiorska, H) : znan1 film Romana 
· Potat191tlqoii ZS) ltary • snistcto­
, ny statek. t CL) 

29) · potra~ lllłłsaa „ · , el\tu 1• dnl na4tłl' prawidłowe 

• EDWARD ·K·RWK 
Białystok ': 

" tch6na, .n,, \'Vłe, fatr~ kte : st,edń, I Włr6• Cątellllk6w. kt.6ny w 

PJON'O:WO: 11) 1: ~ll produkti' 1
1 retw~wan1a. rMlo1uJeay na1rolły 

' 2) uMlttaića~ 1 S) • tol::l netoklt10:. I ułua•owaile ltHH &pełeeslle 8to­
balk•JUI„ . ·c) · aete' r · ' ·1arv :eą1~t. . . WaY!łyn•nłe Praso•n•wne „Stop• 
wielkoH, Ir) poiuaW'ia1'~e. . powt&- . ka". · 

. . . ' . ·:RdzwtĄZANlE" Kl'tZY·ZO\Vl{t Z NR. U/~9 . 

POZtOMÓ:: .Adam·„. ~lka„ · atrybąt, .' pies. kura, katleja. ospa, smok, 
uci~ · ·mę~a, Wt1c, . •ró'ńTnina, pisk, tibg, arlekln, Mann, agat. PIO· 

_ . • . rn W'! ' NOW,O:: " diiH1~a,' m~sk~, l'it~otochw1~a, Zblegowtsko, atlas, karto-. z NAJNOWSZEJ KSlliGI Pl!ZYSŁÓW POLSKICH · ' "~~;~~; llarboro, „ ..... w.ir. a Pl-tntey <uc•r>. Ren· 

' ·- • ryk · lAwlrowfa • · KolM ~młfftd d• ka~), len, Ma„wskt • Otttowl . 1. EGO .Z,, [ : E16.,0.. . . ~·""'~~-:l··· „.,. s.m„•lu. „ • .f.omty, Mlre• Wi~lewtkl. Łom-
• ' I I ' " • ; I • • I •3 - -~„ ' ' •. 

1' ' ' I • , I ' ~' . „:· ' It0awt·ĄZAN1&--KMY&OWIQ. NR. 19,'89 N I E M;A , . " , ! • . f :POZIOMOs bnapta, ~ 6rl~ ~ Plecaka, 04ra, mrok, Adam„ Pin, 
· dżem, ml~ao_ tona, figa, uetos, •ła, ~nnte~ ui1a. król, wakacje. 

Ę NAM NI~ PRZ''~AF,1l I - :;,~~~t.o~J'~':~·r~~:c.~•::~~:r.~1:u1~:'~.o~~~. !~~~. Mto, o· Co By SI ' Nagro4y "7yl0tiowall: Jantria P .el•wska a Plqtnicy (klilłtkcO. Da-
, " . · · rluń KallnO\vwkl z Wysakle10 MHOWleckltao (kołowrotek ~dtanki>. 

, I' : Taele.us:.: 18aullk li Paproci Du$ej (kat-t~)), ~ate sawteq a WJdmin ' . ' . (kil_.·-~ ·SlłbUlo wrn- I ""·--· ..... .,. I -:.~----;.--
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